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y n y  ulicy Sobieskiego pwi iiezbą lit. (dawaief nlicu i*ov& 
liczba 2«U). W KRAKOWIE: Księgarni;1 Adolfa Dygasińskie­
go W PARYŻU, na całą Francją i Angli jedyjie  pan 
pułkownik Racakowski, rue de beaui artb 10. We WIEDNH': 
pp Haaseasteiu et Vogler. ar. 10. WallfischgaKs/* f A. Oppetik 
Wotlzeite 29., Rotter et Cm. I, Riemergasae 13 i (i, L. D&ube 
et Cni, I. M&ximilianstr&sfle 3, YV FRANKFURCIE: n;*fl 
Menem w Ha^ibuigu: p. Haasenstein et Vogfer.

O g ł o s z e n i a  przyjmują dię zu i.pł-tn 3 
cwitów od miejsca objętości jednego wi<c- a 
drobnym drnkiei.-..

L isty  reklamacyjni, nieopioczętowarir ci u ó - 
gą>5 frankowauiu.

Manoskrypta drobne nie zwracaję się 
by - a j f  niszczone.

rodowej.lelegramy
W ie d e ń  n. 30. maja. Dzisiaj o godz. 

11— przed południem poczęło się uroczyste 
otwarcie żeglugi na przekopie I Rinaju pod 
Wiedniem. Na długo przed godziną otwarcia 
przybyli zaproszeni goście kilkoma pociąga­
mi kolei Państwowej, poniżej mostu kolejo­
wego na Stadelau, dokąd też dojeżdżano od 
Lusthaus na Praterze. Na miejscu ustawiony 
był namiot ozdobny ua przyjęcie cesarza, 
gdzie prawie wszyscy arcyksiążęta, wszyscy 
ministrowie wspólni, miuistrowie przedli- 
tawscy, z wyjątkiem p. Ziemiałkowskiego, 
przeważna część ciała dyplomatycznego, 
wielu jenerałów, dolno-austrjacki namiestnik 
i Wydział krajowy, komisja regulacji Du­
naju, Rada zawiadowcza Towaizystwa że­
glugi parowej, i liczni dostojnicy urzędowi, 
przybycia cesarza oczekiwali. Dunaj tymcza­
sem pokrywał się pełnemi gości parowca­
mi, strojnie przybranemi.

Cesarz przybył o naznaczonej godzinie, 
powitany hymnem habsburgskim i okrzyka­
mi uniesienia. Na wstępie do namioiu po­
witał go minister Gasser przemową, w któ­
rej przypomniał cesarzowi, że d. 14. maja 
1870 pierwszy począł przekop ryslcalem; 
dzisiaj więc po pięciu latach pracy, niechaj 
raczy nowe koryto rzeki państwowej uświę­
cić pierwszy przejażdżką. (Statki parowe i 
inne już od kilku tygodni płyną tym nowym 
korytem; p. r.) Dalej podniósł Lasser, że 
cesarskie „stań się!“ czarodziejsko podzia­
łało, gotowość do ofiar u interesantów obu­
dziło i wszystkich do uczestnictwa powoła­
nych, zapałem przejmowało. Odtąd Wiedeń 
jest zasłonięty od corocznych wylewów, a 
zatory lodowe już nie będą przerywać ko­
munikacji między północą a południem mo­
narchii. Wzniosło się pięć wspaniałych mo­
stów, droga wodna przybliżyła się do sto 
licy państwa, i ściśle zetknęła się z ogni­
skiem kolei europejskich. Tak wielkie dzieło, 
jeden z największych pomników z czasu 
rządów cesarza, mogło tylko pod jego onie- 
ką być poczęte i dokonane. Racz Najj. Pa­
nie przyjąć serdeczne podziękowanie od pań­
stwa, kraju i stolicy! Minister skończył 
trzykrotnym okrzykiem na cześć cesarza, 
ludność z zapałem zawtórowała. Cesarz od­
parł: Prawdziwie cieszę się z ukończenia
dzieła, które stosunkowo niedawno temu 
pierwszym ryskalom inaugurowałem. Mam 
nadzieję, że poniesione przez państwo, kraj 
i stolicę ofiary, sowicie się wypłacą. Przy­
bliżenie głównej arterji ruchu wodnego do 
stolicy państwa, przyczyni się do pokrzepie­
nia, rozszerzenia i rozkwitu przemysłu, han­
dlu i ruchu, na których powodzenie wielki 
nacisk kładę. Członkom komisji regulacji 
Dunaju składam moje podziękowanie, i zu­
pełne uznanie. Poczerń minister przedstawił 
cesarzowi przedsiębiorców przekopu, pp. Con- 
vreux i Herreuta (Francuzów), tudzież ich 
inżynierów; cesarz zaszczycił ich przemową.

Następnie cesarz z całą świtą wsiadł 
na przystrojony parowiec „Arjadnę“ , który 
na czele reszty parowców z gośćmi popły­
nął w górę rzeki, aż do Nussdorfu, co pół- 
tory godziny trwało Tłumnie zebrana lu­
dność na brzegu, witała wszędzie z zapałem 
cesarza przepływającego. W  Nussdorfie ce 
sarz wysiadł i powozem udał się do Schdn- 
brunn. Goście wrócili do Wiednia kilkoma 
pociągami kolei Franciszka Józefa

Lw ów  d. 31. maja.
(Kłamliwe te leg ra m y  Press o spraw ie P ro św i-

ty < __ Oburzenie kół ruskich przeciw  posłom ru-
ikim. —  P ow ód ź dek oracy j z  pow odu p od róży  c e ­
sarza do D a lm a cji. —  D z ie c i ch rześciań sk ich  r o ­
d z iców  nie m ogą b ez  ch rztn  być zap isan e  do m e­
tryki u rod zen ia . —  Z  W ę g ie r . —  F ran cu sk a  ko­
m isja  k on sty tu cy jn a . —  P od stęp n a  m ow a am basa­
dora n iem ieck ieg o  w  B ru k seli. —  A g ita c je  B ism ar 
ka ii króla szw e d z k ie g o . — R ep rezen ta cja  m ie j­
sk a  w P oznan iu  od rzu ciła  w niosek  M agistratu  w 
■prawie ro zsz e rze n ia  praw a  g łosow an ia  p rzy  wy 
boraoh gm inn ych . —  Z ab u rzen ia  szk oln e  w p ow ia ­
tach kartnakim  i gdańskim . —  K w e stja  w p row a ­
dzen ia  sądów  ok ręgow ych  w  prow in cjach  litew sk o- 
ruskich.)

W s p r a w i e  P r o ś w i t y  okazały się 
w Pressach  telegramy od żydków lwowskich, 
przekręcających ją w sposób, powiedzielibyś­
my, niebywały, gdybyśmy już nie czytali 
mnóstwa podobnie przewrotnych telegramów w 
każdej sprawie, kraj obchodzącej. Telegram 
Pressy brzmi: „Lwów d. 29. maja. Na wczo- 
rajszem zebraniu dorocznem Proświty przyszło 
do formalnego zerwania między młodoru9inami 
a Polakami. Prezes Towarzystwa tego stanow­
czo odparł wygłoszone przez posłów polskich 
iusynuacje i podejrzenia, poczem jednogłośnie 
uchwalono, dla zachowania niezawisłości Pro­
świty, zrzec się subwencji 2.000 zł., przez sejm 
warunkowo przyznanej.“ Telegram Nowej P r a ­
sy brzmi : „Na wczorajszem żebranin dorocz­
nem młodoruskiego Towarzystwa Proświty, u- 
chwalono jednogłośnie, odrzucić subwencję 
2.000 złr., temuż Towarzystwu przez sejm pod 
wcale niehonorowemi warunkami przyznanej. 
Prezes Towarzystwa, Fedorowicz, odparłszy a-

taki posłów polskich, oświadczył, że odtąd Pro- 
świta będzie umiała przestrzegać swej niezawi­
słości. W końcu ofiarował Towarzystwu na 
wynagrodzenie dar w sumie 12.000 złr., który 
Towarzystwo z podziękowaniem przyjęło.“ Do 
tego dodaje redakcja od siebie : ,Tym więc spo­
sobem dokouane zostało formalne zerwanie mię­
dzy młodorusinami a Polakami." —  Jasnem tu 
jest, że pierwotnie oba telegramy były jedno­
brzmiące, tylko że redakcje tak je przemieniły, 
jak się im wydało potrz jbnem.

Spotykamy się tutaj podobno po raz pier­
wszy z wyrazem „młodorusini." Wyraz to na 
wskróś fałszywy. Młodoczesi i staroczesi, mło- 
dosłowieńcy i starosłowieńcy, tak jak młodo- 
niemcy, od których pierwotnie nazwa ta wysz­
ła, są pod względem narodowym zarówno Cze­
chami, Słowieftcami, Niemcami, i różnią się tyl­
ko na polu zasad politycznych, religijnych i 
społeczńych. Tymczasem takzwani tu młodoru- 
sini są Rusinami, eweutualni starorusini zaś u- 
ważają siebie za Moskali, — a zatem panuje 
między młodorusinami a starorusinami przepaść 
na polu właśnie narodowem, przepaść nieprze 
by ta która by znikła dopiero wtedy, gdyby je ­
dni zamienili się w Moskali albo drudzy Mo­
skali na zawsze się zaparli. Tak samo fałszem 
jest ów rozbrat zupełny między „młodorusina 
mi“ tj. Rusinami a Polakami, jak długo tamci 
pozostaną Rusinami, a właśnie znana nam prze­
mowa prezesa, p. Fedorowicza, pod tym wzglę­
dem żadnych nie pozwala wątpliwości, miano­
wicie wyrazy : „Proświta jest sercem i głową 
całego 20-milionowego narodu ruskiego, jest o- 
gniskiem jego życia narodowego.11 A Ruś tę o- 
pisuje p. Federowicz: „od Sanu aż do Dniepru 
i poza Dnieprem." Takie samo znaczenie mają 
wyrazy niepodanej przez nas pierwszej połowy 
mowy p. Fedorowicza: „chcemy być wolni z
wolnymi, równi z równymi "

Przeciw „posłom polskim" nifc wystąpiła 
Proświta, nie wystąpił p. Fedorowicz, prezes 
jej — tylko przeciw p. Polanowskiemu i prze 
ciw „ludziom, Proświcie nieprzychylnym." A ci 
ludzie są właśnie ci sami, których Pressy zali­
czają za „verfassungsfreundlich“ — i wytknął 
to wyraźnie p. Fedorowicz w nieogłoszonej 
przez nas części przemowy swojej p. Poianow 
skiemu. Posłowie polscy owszem bronili Pro­
świty wespół z ks. Kaczałą, przeciw owym „lu­
dziom". P. Polanowski, chcąc być konsekwen­
tnym, powinien był wnieść zupełne odrznceuie 
subwencji dla Proświty, wiedział jednak, że 
wobec większości sejmowej, złożonej z niema- 
meluków i nieświętojurców, jest to niepodo 
bnem do przeprowadzenia, wniósł zatem o po­
zwolenie subwencji, ale z warunkiem, który w 
istocie Proświta sama z własnej chęci speł­
niała. Drzedkładaj&c Wydziałowi kra.iowp.mn 
udokumentowane rachunki z użycia subwencji 
sejmowej, wraz z di.tyczącemi książkami

Ową subwencję 2.000 złr. pozwolił sejm 
bez warunków, o których prawią telegramy 
Press.

Zrzeknięcie się tej subwencji wniósł i dar 
12.000 złr. ofiarował p. Fodorowicz me dla za­
chowania niezawisłości Proświty, jak prawią 
owe telegramy, ale wyraźnie dlatego: „aby u- 
wolnić Proświtę na przyszłość od takich i tym 
podobnych insynuacyj (jak p. Polanowskiego i 
t. p.) ze strony ludzi nam nieprzychylnych." 
Wyrazu, że Proświta będzie umiała „odtąd" 
przestrzegać swej niezawisłości, gdyż przestrze 
gała jej zawsze — i dlatego właśnie oddawna 
postanowiła żadnej nie odegrywać roli polity­
cznej, a zajmywać się jedynie pielęgnowaniem 
i rozwojem rodzimego piśmiennictwa i naro­
dowego życia ruskiego, zagrożonych ciągle 
przez świętojurców i moskalofilów, i tych, co 
świętojurców lnb moskalofilów protegują-

Cały zresztą stosunek między Proświtą a 
sejmem i Polakami, pozosiał w istocie taki sam 
jaki był dotychczas, a to pomimo, że subwen 
cję sejmową odrzuciła i o uwolnienie od wyda­
wnictwa podręczników szkolnych (w podaniu 
Wydziału Proświty) prosi. Fachowi członkowie 
Proświty bowiem będą z całym zapałem i na 
dal, czy to z polecenia Wydziału krajowego, 
czy krajowej Rady szkolnej, czy też z własnej 
pobudki trudnić się wydawaniem takich podrę­
czników, bo czują się do tego z najświętszego 
obowiązku swego narodowego powołanymi, a z 
drngiej strony nikomu innemu wydawania rus 
kich podręczników szkolnych poruczać nie mo 
żna, bo tylko oni dają zupełną rękojmię, że 
podręczniki te będą pisane w języku ruskim, a 
nie moskiewskim, albo w owym żargonie świę- 
tojurskim, który tak jest podobny do ruskięgo 
języka, jak żargon żydowski do języka GOthe- 
go i Szyllera. Gdy zaś dotąd jedno tylko jest 
gimnazjum ruskie (we Lwowie), więc też wy­
dawanie ruskich podręczników szkolnych nie 
może się obejść bez subweucji. Zasługi Proświ­
ty pod tym względem są tak wielkie, że nawet 
ministerjum oświaty przyrzekło autorom tych 
podręczników dawać wynagrodzenia —  niestety 
jednak, dotąd nie dało, mimo że się Wydział 
Proświty o nie kilkakroć upominał i jako anty- 
cypację na to ministerjalne wynagrodzenie po 
dobno do 2.000 złr. wyłożył.

Zdaje nam się, żeśmy dostatecznie zbili 
wspomniane telegramy Press. Nie łudzimy się na­
dzieją, aby Prnsy podały to sprostowanie; są one 
do tego zbyt przewrotne, zbyt obrane z uczciwości 
politycznej. Zreszą uic nam te kłamstwa nie za 
szkodzą — dopóki Proświta jest ruską, a nie 
moskiewską, i cały naród „od Sanu po Dniepr 
i poza Dniepr" pozostanie Rusią a nie Moskwą, 
i dopóki prawdziwi Polacy, tj. Wiedniem, Pe­
tersburgiem, lub Pesztem niazarażeni, a zatem 
wszyscy Polacy % wyjątkiem drobnej garstki 
przepadiej, święcie dochowają swego history­
cznego sztandaru Unii: wolni z wolnymi, równi 
z równymi. A pod tym względem ani co do je 
dnej, ani co do drugiej strony nie mamy ża 
dnej obawy. Radują się Pressy owemi telegra­
mami, radują się niedorzecznemi gadaniami i 
i postępkami Kowalskich! — niech się sobie 
radują! Radowali się Ziemiałkowskim i Szomer 
Izraelem — i co im z tego przyszło?...

Możemy zarazem, oparci na źródłach nie 
zawodnych, donieść, że n a w e t  w k o ł a c h  
u l t r & ś w i ę t o j u r s k i c h  i m o s k a l o f l l

s k i c li silne panuje oburzeaie przeeiw całemu 
działaniu posłów, którzy sobie przywłaszczają 
miano jedynych reprezentantów narodu ruskie­
go, na ubiegłej właśnie sesji sejmowej. Wyty­
kają im, że ciągle tylko kompromitowali Rusi­
nów i sprawę rnską. P. sowietnika Kowalskie­
go posądzają o fatalny brak odwagi cywilnej, 
gdyż ze swemi napaściami na krajową Radę 
szkolną wystąpił dopiero wtedy, gdy się prze­
konał, że Jego Ekscelencją p. namiestnika, hr. 
Gołuchowskiego niema w sali sejmowej. Nawet 
naczelnym przywódzcom nie podobał się duch, 
wiejący między tymi posłami, gdyż podobno ani 
razu w sejmie głosu nie zabierali.

Wiener Ztg. podaje cały szereg a e ko ra ­
cy j, rozdanych osobom, z któremi się cesarz 
zetknął w Tryeście, Gorycji, Istrji i Dalmacji. 
Mianowicie godność tajnego radcy otrzymało 2; 
wielką wstęgę orderu żelaznej korony 1; krzyż 
komandorski orderu Leopolda 1, a żelaznej ko­
rony 2 ; krzyż komandorski orderu Franciszka 
Józefa 12, baronowstwo i j  krzyż kaw o. Leo­
polda 4 ; o. korony żelaznej 17; szlachectwo 9; 
godność radcy dworu 1, radcy namiestnictwa 1, 
starszego radcy skarbowego 1; radcy marynar­
skiego 1; krzyż kaw. o. Franciszka Józefa 44; 
złoty krzyż zasługi z kor#ną 55; złoty krzyż 
zasługi 23; srebrny krzyż zasługi z koroną 12; 
srebrny krzyż zasługi 8 ; najwyższe uznanie 27. 
Takiej powodzi dekoracyj nie pamiętają tak­
zwani najstarsi iudzie. Jest ona jednak niemi­
łym dla rządu dowodem, jak zachwycony jest 
cesarz przyjęciem, jakiego doznał w tych stro­
nach, tem bardziej niemiipm, że te dekoracje 
rozdane zostały nie za pośrednictwem rządu. 
Urzędowy dziennik Kózlony poda jeszcze zape­
wne dekoracje, jakie cesarz rozdał na teryto- 
rjnm węgierskiem, w Riect

Czytamy w Gwiazdce Cieszyńskiej: „D z ie c i  
c h r z e ś c i a ń s k i c h  r o d z i c ó w  mu s z ą  być  
c h r z c z o n e .  Pewienfotogiaf tutejszy nie chciał 
swych dzieci dać do chrztu. Gdy mu jedno u- 
marło, miał nawet z tego powodu kłopot. Urząd 
parafialny nie mógł i nie thciał dzieci jego za­
pisać do metryk, gdyż nie były chrzczone. 
Wprawdzie tutejszy urząl polityczny decydo­
wał na korzyść fotografa, lecz rząd krajowy 
rozstrzygnął, iż według istniejących ustaw, po­
nieważ rodzice są katolickiej religii, i nie zmie­
nili swego wyznania, muszą dać dzieci swe o- 
chrzcić; w ten sposób upadnie przyczyna, dla 
której urząd parafialny nia mógł wykonać zapi­
sania w metryce."

Frmdbl. podaje następujący telegram z Pe­
sztu d. 29. maja: „Jak Mzerdek. donosi, miały 
wybuchnąć s p o r y  w g a b i n e c i e  W ę g ie r ­
s k i m .  G a b in e t  m »  b jić * je » a o B «  w y b o r a m i
zamieniony w czysty gaDinet Tiszy, ktoryoy 
został ministrem prezydertem w miejsce Wenk- 
heima, ten zaś zostałby ministrem do boku kró­
lewskiego, a Paulerowi oddanoby na nowo tekę 
sprawiedliwości. Stosnnek między Tiszą a Szel- 
lem (ministrem skarbu) ma być także bardzo 
napiętym, Tisza bowiem jhcąc się zrobić popu­
larnym, nie zważa na zatrważający brak go­
tówki w kasach rządowych."

Pesti Naplo donosi, ż«i według postanowienia 
królewskiego nowy sejm w ę g i e r s k i  ma być na 
28. sierpnia zwołanym. Ruch w y b o r c z y  wre już 
w całych Węgrzech. De&k miał oświadczyć, że 
mandatu nie przyjmie, gdyż zanadto jest osła 
bionyin, aby mógł go spełniać, a posłem tytu­
larnym być nie myśli. Na swoje miejsce ma De 
ak polecać Tiszę. Wyborcy jednak jeanego o- 
kręgu peszteńskiego, zapewne jak dawniej, wy­
biorą Deaka, mimo jego oporu.

łach katolików, którzy jeszcze nie przebrali 
miarki cierpliwości. W  zaburzeniach belgijskich 
rychło dopatrzymy ręki bismarkowskiej. Kan­
clerz niemiecki widzi się osamotnionym w swo­
jej ojczyźnie; przekonywać się zaczyna, iż 
walka, podjęta tylko w Niemczech, nie wystar­
cza jego planom, potrzeba znaleźć dla niej pole 
i gdzieindziej. Jeszcze do niedawna trwał spo­
kój w Belgji. Przerwały najpierw dzienniki ga­
dzinowego funduszu, krzycząc iż są rozruchy; 
w ślad za tem zręczni ajenci w rzeczy samej 
wywołują tu i ówdzie zamieszki. Jeśli rostro- 
pny rząd belgijski spiesznie i energicznie nie 
przytłumi tych iskier, to kto wie jaki pożar 
powstanie!

Pokątna w śród ciemnego tłumu dziaial- 
ność ajentów kanclerza niemieckiego, wcale nie 
tamuje działalności samego Bismarkr* na dwo­
rze. Król szwedzki lest dziś w Berlinie przed­
miotem szczególnych zabiegów. Witają go, no­
szą na rękach, wyprawiają owacje i każą ga­
wiedzi berlińskiej zyskiwać jegc sympatję. Z 
europejskich monarchów nie byli dotychczas w 
Berlinie z wizytą, tylko królowie belgijski i 
szwedzki. Zanim będzie zwabiony Leopold II. 
używają w kraju jego taktyki, ścielącej drogę 
Niemcom do Antwerpii. Przeciw Anglii, goto­
wej w interesach neutralności belgijskiej po ­
święcić część floty własnej — stawiają teraz 
Niemcy króla szwedzkiego, który przed przy­
jazdem do Berlina przemawiał już w Kopenha­
dze w duchu unii kalmarskiej. Jeśli tą prze­
mową król szwedzki spowoduje kiedyś zamknię­
cie Zunda dla Anglików, to już król Christian 
nie będzie potrzebował osobiście fatygować się 
do Berlina. Nie są to nasze kombinacje, bo 
przed dwoma dniami organ Bismarka wołał, że 
król szwedzki, jako gość jadący z Kopenhag1 
swym przyjazdem do Berlina zamanifestował 
przystąpienie do przymierza trzech cesarzy.

tucyj sądowych, ten, o ile dotąd wiadomo, rów­
nież jeszcze nie został oznaczony, i me wcze­
śniej będzie ustanowiony, jak po przedstawieniu 
tego przedmiotu do decyzji Rady państwa na 
jesień r. b.

Nowowybrana k o m i s j a  k o n s t y t u c y j -  
n a francuskiego Zgromadze-nia narodowego już 
się ukonstytuowała, wybrawszy prezesem La 
vergue’a, a wiceprezesami Le Royera i Labou- 
laye’a. Prezes zagaiwszy pierwsze posiedzenie 
zwykłemi komplementami, tak mówił dalej : 
„Teraźniejsze Zgromadzenie narodowe, które 
tyle rzeczy dokonało, ma jeszcze do spełnienia 
ostatuie zadanie — uposażyć Francją rządem. 
W skutek współdziałania wielu okoliczności, 
rząd ten ma mieć formę republikańską; wszyscy 
prawi obywatele muszą ją uzuać, gdyż tak o  
rzekła naj'wyższa nasza władza zwierzchuicza-. 
Zgromadzenie narodowe. Skończymy to, cośmy 
zaczęli." W sobotę komisja przesłuchiwała mi­
nistrów Buffeta i Dufaure’a, którzy kategorycznie 
o ś w ia d c z y l i  się przeciw wszelkim zmiauom pra 
wa, odnośnie do władz publicznych, a jednocze 
śnie przemawiali za koniecznością ustaleuia 
silnego rządu; również obadwaj sprzeciwili się 
bronionej przez członków lewicy zasadzie, po­
dług której Zgromadzenie narodowe miało być 
nieustającem.

Kwestja co do wyborów podług okręgów 
wcale jeszcze dotąd nie była poruszaną.

Z Berlina donoszą do Neue freie Presse, 
że poseł niemiecki wBrukselli, hr. Perponcher, 
w krótkiej rozmowie z hr. d’Aspremont-Lynden 
miał w rzeczy samej z w r a c a ć  u w a g ę  tegoż 
n a pielgrzymki a zwłaszcza na jubilenszowe 
p r o c e s j e  w L i e g e .  Przyczyniają się one — 
podług zdania ambasadora do podżegania nie­
nawiści przeciw cesarstwu niemieckiemu. Autor 
tej telegraficznej z Berlina korespondencji mnie­
ma, że był to jeden z powodów, dla których 
Belgja tak rychło zdecydowała się do przedło­
żenia paragrafu Duchesnowego. (Niejasny styl 
depeszy zaciemnia ten ostatni ustęp: niewiado­
mo czy mowa tn o aktach sądowych- sprawy 
Duchesna, czy 0 zamierzonym projekcie mini­
sterstwa do prawa c karygodności zamiaru Du­
chesnowego p. r.)

Zdanie to poseł niemiecki wypowiedział 
i podstępnie i sprzecznie z faktami. Nie pro­
cesje podżegają ludność przeciw Niemcom, lecz 
propaganda liberałów niemieckich podżega prze­
ciw katolikom belgijskim różne indywidua, a 
nawet warstwy społeczne.

Tak spokojny do niedawna kraj, jak Bel- 
gja, staje się widownią zamieszek i zaburzeń 
religijnych, i kiedyż? Właśnie w chwili, gdy 
wydana w Niemczech walka kościołowi wyczer 
puje środki kodeksowe rządu & podnosi na si

Zeszłej środy, 26. zeszłego miesiąca, r e ­
p r e z e n t a c j a  gminna w P o z n a n i u  odr z u­
c i ł a  poraź trzeci w n i o s e k  mag i s t r a tu ,  aby 
prawo głosowania przy wyborach reprezentan­
tów, rorszerzyć i na tycb mieszkańców, którzy 
płacą podatek dochodowy od 220 tal. Reprezenta­
cja miejska podaje jako powód odrzucenia wniosku 
obawę, ażeby polskiej ludności nie dopuścić w 
większej liczbie do wyboru swych reprezentan­
tów. Radny Muetzel, kióry głównie agitował za 
odrzuceniem wniosku magistratu, obraetiował, 
że skutkiem rozszerzenia prawa głosowania, 
przbyłoby nowych wyborców 1688 a z tych 97 
żydów, 606 ewangielików Niemców, 985 zaś ka­
tolików czyli Polaków. Orędownik uważa jednak, 
że reprezentację miejską skłaniają do opora 

żywico rnzHSArsAniii prawa wyborczego nie 
eś wyższe względy polityczne, aie własny 

interes. Jeżeli przez rozszerzenie prawa głoso­
wania, Poznań będzie liczył około 2000 wybor­
ców więcej, to reprezentacja ma powód lękać 
się nie tego, że przeszłoby kilku Polaków wię­
cej, ale raczej tego, że niejeden i  tych panów, 
co dziś zasiada w Radzie, możeby do niej nie 
wrócił, że weszliby ludzie do reprezentacji, któ- 
rzyby się nie tak łatwo dali nakłonić do popie­
rania spr?w miejskich, poza któremi kryć się 
mogą interesa, nie całe miasto, ale tylko nieatóre 
koła obchodzące.

Rozdrażnienie lada katolickiego w zaborze 
pruskim jest tak wielkie, żfc lada pogłoska, w 
stanie jest wywołać niezwykły popłoch pomię­
dzy ludnością. Dowodem tego są z a b u r z e n i a  
s z ko l ne ,  jakie się wydarzyły dnia 21- i 22. 
zeszłego miesiąca w p o w i a t a c h :  K a r t u s ­
kim i Gdański m.  Nawet w samym Gdańsku, 
pisze Wiarus, między ludnością kias niższych, 
jest bajeczka o wywozie dzieci do Moskwy o 
gólnie rozszerzoną, i wszędzie jej dają wiarę. 
W skutek tego dzieci szkolne wielki strach o- 
garnął, a wiele rodziców wzbrania się dzieci 
posyłać do szkoły. W Oliwie wszystkie dzieci 
chciały uciec ze szkoły, a gdy nauczyciel drzwi 
zamknął, zaczęły ogromnie krzyczeć, w skutek 
czego gromada pospólstwa zjawiła się przed 
szkołą, i wyłamała drzwi, rozprawiając o po­
gaństwie i niewoli. W wielu miejscowościach 
Kartuskiego i Gdańskiego powiatu, rodzice za 
niepokojeni, przyszli do nauczycieli, zapytując 
ich, czy to prawda, że wszystkie dzieci katoli­
ckie z czarnemi włosami i niebieskiemi oczami 
mają być do Moskwy posłane. Nauczyciel pe­
wien Kartuskiego powiatu, skorzystał bardzo 
zręcznie z niewiadomości tych ludzi, ażeby w 
nich wmówić, że to tylko dotyczy dzieci z nie- 
bieskiemi włosami i zielonemi oczami. Ludzie 
nauczycielowi uwierzyli, i w skutek tego uspo­
koili się.

Moskowskije Wiedomosti piszą, że kwestja 
w p r o w a d z e n i a  s ą d ó w  o k r ę g o w y c h  
w l i t e w s k o - r u s k i e b  g u b e r n i a c h  je­
szcze me została stanowczo przez ministerstwo 
sprawiedliwości zdecydowaną. Dotąd bowiem 
jeszcze pomiędzy pomienionem ministerstwem, 
a ministerstwem finansów i miejscowemi wła­
dzami toczy się korespondencja, co do możności 
wprowadzenia zasad, na których reforma w tych 
miejscowościach ma być wprowadzona. Lubo 
przeszkody, jakie nastręczało wyjątkowe poło­
żenie k-aju usunięte zostały, lecz według po­
głosek, kwestja ustanowienia Izb sądowych wy­
łącznie dla gubernij litewsko-rnskich, nawet w 
zasadzie jeszcze nie została zdecydowaną. Z 
tego powodu, jak mówią, istnieją dwie kombi­
nacje : według pierwszej, ma być projektowa 
nem rozdzielenie litewsko-ruskich gubernij po­
między istniejące już Izby sądowe, i po otwo­
rzeniu po jednym sądzie okręgowym na każdą 
gubernię, za wyłączeniem gubernij Kijowskiej, 
Podolskiej, Wołyńskiej i Witebskiej, w których 
mają być po dwa sądy okręgowe, gubernię W i­
leńską, Witebską i Kowieńską wcielić do osrę- 
gu Petersburskiego, Mińską i Mohylewską do 
Moskiewskiego, Kijowską do Charkowskiego a 
Podolską i Wołyńską do Odeskiego. Drugi pro­
jekt wnosi, utworzenie dwóch Izb sądowych, 
jednej w Wilnie lub w Mińsku, ja to  central­
nym punkcie Litwy, drugiej w Kijowie, z wcie­
leniem do niej guberni: Czernichowskiej i nad­
dnieprzańskich powiatów gabernii Połtawskiej. 
Co się zaś tyczy wprowadzenia nowych insty-
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komisji 30tu — posta iowiono takąż samą nową 
— z tą tylko różnicą, że gdy w pierwszej prze­
ważającym żywiołem był żywioł monarchiczny, 
republikanie zaś jacy tam zasiadali, jakby ty l­
ko z laski do tego zaszczytu powołań1 byli, to 
w nowej wszystko jest, na odwrót, a jeżeli jest 
w niej kilku deputowanych z prawego środka, 
to jedynie tylko z łaski lewicy.

Po dwudniowych negocjacjach, gdy prawy 
środek nie chciał przyjąć propozycji, ofiarowa­
nych mu przez lewice i przystąpiono do wybo­
ru tycb 30 komisarzy, tc w pięćkroć powtórzo­
nych wyborach, lewice nie dopuściły żadnego 
kandydata, obcego własnej liście, i dopiero, 
gdy ostatnich pięciu jeszcze brakło, Gambetta 
cofnął swoją kandydaturę i zapropoponował 
lewicom, aby tych 5 miejsc oddano rozmyślnie 
mniejszości z prawicy. Dzięki tej wspaniało­
myślności lewicy, w składzie komisji 30tu, na­
stępujące grupy tak są reprezentowane: Skraj 
na lewica ma jednego, lewica umiarkowana 5ciu 
lewy środek 1 2 , gri-pa Lavergne (którą środ­
kiem nazwać by jpożna) 7, prawy środek 3, i 
prawica umiarkowana jednego reprezentanta. 
Rzecz natnraina, że do składu tej komisji nie 
dopuszczono ani jednego bonapartysty, ani też 
żadnego legitymisty.

Jeżeu republikanie tryumfują z tych wy­
borów, których jednym z rozlicznych rezulta­
tów było dowiedzenie faktem prawemu środ­
kowi, że po za związkiem z lewicą nie może 
on już mieć żadnego znaczenia, to fakt ten sam 
bardzo nie mile widzianym być może w gabi­
necie. W komisji 30tn me tylko, że większość 
jest republikańska przeważnie, bo obok 19 ko­
misarzy z lewicy, 11 tylko jest z prawej stro­
ny Izby, lecz nadto większość ta, zgodnie z n- 
chwałą jaka zapadła na wspólnem zebraniu 
różnych grup lewicy, większość ta jest przeci­
wną systemowi wyborów poszczególnych przez 
wyborcze okręgi, jaki p. Dufaure zapisał do 
prawa wyborczego, rząd zaś tak ma obstawać 
przy tym systemie wyborów poszczególnych, 
że p. Buffet zagroził już postawieniem kwe- 
stji gabinetowej w razie, gdyby Izba chciała 
się przychylić do przeciwnego systemu lewicy, 
wyborów przez departament, za pomocą kilko- 
imiennych list.

Niejednokrotnie przychodziło mi zaDisać u- 
znanib dla politycznej dojrzałości lewicy, goto 
wej do wszelkich ustępstw z formy, dla ocale­
nia treści.

Tym razem jeszcze pochwalićby można 
wspaniałość, z jaką ostatnich pięć miejsc w k o­
misji ofiarowano prawicy, ale co pochwalić tru­
dno, to obstawanie przy wyborach z listy przez 
departament. Gambetta, który tak zręcznie wy­
dobył na wierzch korzyści, jakie Francja zna 
leźć może w senacie, a określił je głównie po­
równaniem do praktycznej a politycznej szkoły 
gminnych obywateli, ten sam Gambetta żądając 
wyborów z listy, nie chcą szczerości wyborcy, 
bo trudno przypuścić, żeby na kilk&uastu lub 
kilkudziesięciu kandydatów, znajdujących się na 
różnych listach, każdy wyborca chciał wybrać 
n. p. potrzebnych mu dziesięciu, a miał dane 
do wybrania tych a nie innych; dane inne, jak 
zalecenie jakiejś urzędowej f ig u r y  rządowej jub 
z pewnego stronnictwa, wybór z listy jest prze­
czeniem szczerości wyoorów, walka wyborcza, 
którą Gambetta chciał mieć tak rozległą, jest 
ograniczoną, wyborcy nie dyskutują kandyda­
tury same. lecz tylko tych, którzy im gotowe 
listy zalecają, i listy te niosą do merostwa, na 
ślepo. Lewica z tego systemu spodziewa się 
wiele dobrego dla republiki, jabym się bał, że­
by w takim systemie nie dziś to jutro, repu­
bliki ma zatopiono.

Skład więc tej komisji trzydziestu jest za­
powiedzią, że wstępujemy w perjod wypadków, 
które rząd z jednej strony, republikanów z dru­
giej strony zaprowadzić gotowe dalej, niżby te­
go obustronnie pragniono. Dziś już niektóre 
dzienniki napomykają wprawdzie, że choćby z 
tej kwestji wyborczej p. Buffet zrobił kwestję 
ministerjalną, to jeszcze pozostałaby nadzieja, 
że możnaby takową ograniczyć do kwestji je ­
dnej teki, nie zaś gabinetu. Lecz z innej stro­
ny, z krytyk podniesionych przez niektóre re­
publikańskie organa, domyśleć się można, że pra­
wa konstytucyjne Dufanra w łonie tej nowej 
komisji ulegną modyfikacjom, które rząd łatwo 
za dowód nieufności mógłby poczytać. Pomimo 
więc tryumfów republikanów z odniesionego 
przez nich zwycięztwa, niecierpliwie czekać bę­
dziemy rozpraw nad dziełem komisji, bo prze­
widujemy, że rozprawy będą burżliwe, a może 
nawet bardzo bogate w niespodzianki parla­
mentarne.

Posiedzenia sejmowe.
T r z y d z i e s t e  c z w a r t e  p o s i e d z e n i e  

d. 2 9 . maja wieczorem.
Początek posiedzenia o godz 5. min. 55.

Przewodniczący Alfred hr. Potocai, mar­
szałek krajowy, komisarz rządowy p. Bart- 
mański.

Wniesioną została do sejmu petycja gminy 
Mikołajów, o zaliczenie do liczby miast, w yję­
tych z pod postanowień nstawy Dropinacyjnej.

Petycję tę odesłano do Wydziału krajo­
wego

Na porządku dziennym znajduje się : Spra­
wozdanie Wydziału kraj. w przedmiocie udzie­
lenia prawa do pobierania opłat mytniczych.

Sprawozdawca Wł. hr. Badeni.
Uchwalono bez dyskusji prawo poboru my­

ta drogowego Radzie powiatowej chrzanowskiej



na drodze z Chrzanowa do Jaworznia, tudzież 
prawo poboru myta od przewozu na rzece Wi- 
słoce. obszarowi dworskiemu w Woli Mie­
leckiej.

Z porządku dziennego następuje:
Sprawozdanie komisji edukacyjnej w przed­

miocie tłumaczenia art. 12. ustawy krajowej z 
2. maja 187:3, o stosunkach prawnych stanu 
nauczycielskiego w szkołach ludowych.

Sprawozdawca ks. Chełmecki.
Rada szkolna krajowa napotkawszy wątpli­

wości w zastosowaniu artykułu 12. ustawy z 
d. 2. maja 1873, stanowiącego o przyznawaniu 
kwinkweniów dla nauczycieli etatowych, wnio­
sła do Wydziału krajowego pismo, w którem prosi 
o objawienie zdania w tej mierze, lub w razie 
potrzeby o wyjednanie u sejmu autentycznej 
interpretacji powołanego artykułu.

Wydział krajowy złożył o tym przedmiocie 
Wys. sejmowi sprawozdanie, które komisji edu­
kacyjnej do zbadania, przekazanem zostało.

Komisja edukacyjna zbadała zapatrywanie 
równie Rady szkolnej, jak niemniej Wydziału 
krajowego, w tym względzie wyrażone. Na za­
sadzie tego doszła do przekonania, że :

a) nauczycielowi, przeniesionemu na now,’ 
etat, powinien być za całą poprzednią przynaj­
mniej 151et.nią służbę przyznanym jeden tylko 
51etni dodatek, drugi zaś i następne za każde 
już przy szkole etatowej przepędzone 5 lat 
służby;

b) od stale mianowanych, a do służby eta­
towej przeniesionych nauczycieli, którzy nie 
wysłużyli lat 15, tylko wtenczas żądać można 
dosłużenia tych lat 15, jeżeli nie wysłużą pier­
wej lat 5 w służbie etatowej.

Jeżeli zatem nauczyciel stale mianowany 
przebył przed służbą etatową lat 10 lub mniej 
od 10, otrzyma pierwszy dodatek po latach 
5ciu • służby etatowej; jeżeli dawniejsza jego 
służba przenosiła lat 10, otrzyma go po spę­
dzeniu w służbie etatowej tej liczby lat, która 
doaana do przedetatowej, nczyni razem lat 15.

Komisja edukacyjna zatem zapatruje się 
na ten artykuł zgodnie ze zdaniem Rady szkol­
nej i Wydziału krajowego, i wnosi, aby sejm 
przyjął to zapatrywanie do wiadomości, zała­
twiając przez to zarazem wniesione w tym 
przedmiocie petycje.

Wnioski te bez dyskusji przyjęto.
Z porządku dziennego następuje sprawoz­

danie komisji edukacyjnej, o wniosku posła 
Skrzyńskiego w przedmiocie prawa polskiego, 
jako przedmiotu obowiązkowego przy egzami­
nach ścisłysh.

Sprawozdawca p. Sznjski. Wykazawszy w 
szczegółowem sprawozdaniu potrzebę takich 
egzaminów, wnosi uchwałę, wzywającą rząd 
aby wprowadził prawo polskie między przed­
mioty obowiązkowe pierwszego egzaminu ści­
słego dla osiągnięcia stopnia doktora praw 
na uniwersytetach we Lwowie i Krakowie, a 
to przez dopuszczenie kandydatom wolnego 
wyboru między historją państwa i prawa nie­
mieckiego, a prawem polskiem jako przedmiotami 
egzaminowemi.

Wniosek ten przyjęto bez dyskusji.
Z porządku dziennego następuje sprawoz­

danie komisji edukacyjnej o wniosku posła 
Krzyżanowskiego, dotyczącym nauki jężyka nie­
mieckiego w szkołach ludowych i średnich.

Sprawozdawca ks. Chełmecki. Komisja u 
znaje, że biegłość w języku niemieckim jest po­
żądaną dla wychowańeów szkół naszych, ale 
nie mając wiadomości o rezultatach tej nauki, 
na podstawie dotychczasowego plann udzielanej,
0 Ile w n io s e k  posła Krzyżanowskiego dałby się 
W praktyce na korzyść szkoły wykonać, o ile 
należałoby brzmienie takowego ścieśnić lub mo- 
ie  r o z s z e r z y ć ,  n ie  była w  możności załatwienia 
tej kwestji w sposób merytoryczny, wnosi prze­
to aby wniosek posła Krzyżanowskiego o d s t ą p ić  
Wydziałowi krajowemu z poleceniem, aby go w 
porozumienia z Radą szkolną krajową zbadał
1 sejmowi na n a jb l i ż s z e j  sesji przyszłej kaden­
cji stosowne sprawozdanie wraz z wnioskiem, 
g d y b y  takowy uznał za potrzebny, przedłożył.

Wniosek ten bez rozpraw przyjęto.
Z porządku dziennego następuje ustne 

sprawozdanie komisji edukacyjnej o wniosku p. 
Biłousa, (uznanym za nagły) w przedmiocie u- 
tworzenia szkół rzemieślniczych. Sprawozdaw­
ca p. Majer.

Komisja prawnicza po naradzie nad tym 
wnioskiem przyszła do przekonania, że szkoły 
takie byłyby rzeczywiście bardzo pożyteczne, i 
że wniosek p. Biłousa zasługuje na wszelkie 
uwzględnienie. Co się jednak tyczy miejsc, jakie 
wybrał p. Biłous i szkół jakie tam mieć pragnie, 
to p. Biłous miał pod tym względem słuszność, 
ale komisja nie miała już czasu do zbadania 
tej kwestji wszechstronnie, ponieważ wniosek 
zbyt późno był złożony do laski marszałków 
skiej. Zgadzając się zatem w zasadzie z wnio­
skiem, komisja wnosi odstąpienie go W ydziało­
wi krajowemu, aby w porozumieniu z Radą 
szkolną krajową, przy pomocy biura statysty­
cznego, zbadał tę sprawę i o He poweźmie prze­
konanie, ze takie szkoły i w tych miejscach 
założyć należy, poczynił do rządu stosowne 
kroki o ich założenie, w razie zaś przeciwnym 
lub w razie potrzeby, żalożenia szkół takich w 
innych jeszcze miejscach, wniósł sprawozdanie 
do sejmu.

Poseł B i ł o u s  bardzo długo uzasadnia 
swój wniosek, i w końcu gdy wszyscy oczeki­
wali, że będzie żądał czegoś więcej niż komi­
sja mu przyznała, prosi o przyjęcie wniosku 
komisji. Oczywiście p. Biłous pozwolił sobie 
półgodzinnej mówki, jedynie dla wprawy w ję ­
zyku ruskim, którego jako dyrektor gimnazjum 
w Bochni, rzadko ma po za sejmem sposobność 
używać.

Poseł kr. D z i e d u s z y c k i wnosi, ażeby 
Wydział krajowy porozumiał się także z za­
rządami muzeów przemysłowych we Lwowie i 
Krakowie, bo te zakłady mają za zadanie po­
pieranie takich szkółek.

Wniosek ten komisja za swój przyjmuje i 
Izba go bez zmiany uchwala.

Z porządku dziennego następnją sprawo­
zdania o petycjach, które referowali kolejno pp. 
Majer, Podlewski, Wajgart, Szemelowski, Jó­
zef Jasiński i Firlej.

Nad petycją Rady pow. pilzneńskiej w 
sprawie dodatku szkolnego sejm przeszedł do 
porządkn dziennego.

P. Ferdynandowi Kóstlichowi venicm aeła- 
tia ndzielono.

• Petycję Michała Skrzyszowskiego o ukara­
nie włościan z Bełżca za szkodę wyrządzoną 
przez łowienie ryb, odstąpiono namiestnictwu 
do urzędowego traktowania.

W sprawie petycji Wydz. pow. w Birczy 
o wyjednanie słusznej nlgi przy ściąganiu zale­
głości podatkowych, uchwalono odstąpić petycję 
namiestnictwu do urzędowego traktowania i 
możliwego zapobieżenia dalszym nadużyciom 
starostwa w Birczy, jeżeli takie nadużycia za­
chodzą.

W sprawie petycji Wydziałów powiato­
wych W Kolbuszowej i Niska w przedmiocie

budowy drogi krajowej z Rzeszowa do Nad- 
brzezia, wniósł p. Waygart imieniem komisji 
drogowej, ażeby ta petycja odstąpioną została 
Wydziałowi krajowemu do zbadania i przedło­
żenia sejmowi sprawozdania na następnej sesji,

P. Wł. hr. B a d e n i, wnosi odstąpienie 
tej sprawy Wydziałowi krajowemu i motywuje, 
że uchwalenie wniosku komisji tylko szkodę 
funduszowi krajowemu wyrządzić może.

Po odpowiedzi sprawozdawcy p. Wajgarta, 
pomimo powtórnego objaśnienia p . Badeniego, 
Izba wniosek komisji nchwala.

Musimy tu zauważyć, że ta uchwała Izby 
w ostatniem dniu powzięta w sprawie, która 
dokładnej znajomości stanu rzeczy wymaga i 
nie powinna być traktowaną pobieżnie, była co 
najmniej nierozważną i niemałą stratę fundu­
szowi krajowemu przyniesie, jak się przekonać 
można z treściwego przedstawienia tej rzeczy, 
którą tu poaajemy.

W  październiku 1874 uchwalił sejm budo­
wę drogi z Rzeszowa na G ł o g ó w ,  Nisko do 
Nadbrzezia. Uchwała ta otrzymała sankcję, i 
Wydział krajowy przystąpił do oznaczenia 
szczegółowego kierunku drogi. Opierając się na 
bardzo ścisłem zbadaniu względów technicznych 
przez delegowanego ku temu inżyniera, tudzież 
względów handlowych, jak również na opinii 
zebranych na konferencji w Rzeszowie delega­
tów powiatów rzeszowskiego, niżańskiego i tar­
nobrzeskiego, zarządził Wydział krajowy bndo- 
wę drogi w kierunku na Głogów, Leśną Wolę, 
Wysoką, Nienadówkę i S o k o ł ó w ,  do Niska. 
Wydział pow. Kolbuszowssi wniósł przeciw te­
mu kierunkowi protest, żądając, aby droga pro­
wadzoną była na R a n i ż ó w ,  Nart, do Niska, 
zaś Wydział Niżański wniósł petycję, oświad­
czając się za kierunkiem z Rzeszowa zamiast 
na Głogów, na Trzebowniska, Jasionkę, Stobier- 
nę, Sokołów dc Niska, a ewentualnie za kie­
runkiem przez Wydział krajowy obranym.

Uchwała, przez sejm powzięta, zmusza W y­
dział krajowy do zawieszenia' zarządzonej bu- 
oowy, na czem kraj traci dobrowolne ofiary kil­
kudziesięciu tysięcy złr., danych pod warun­
kiem, że budowa prowadzoną będzie w r. b. tu­
dzież koszta robót już wykonanych, a w korzy­
ści mieć będzie tylko—  odroczenie budowy, wa­
żnej izeczywiście drogi.

Może przecież ta strata będzie miała choć 
ten pożytek, iż przekona Izbę, że w raz po 
wziętych uchwałach drogowych, wszelkie zmia­
ny z największą oględnością przedsiębrać trzeba.

W  sprawie petycji p. Topolnickiego, opie­
kuna sierot po śp. Karolu Iwanickim, uchwalo­
no dar z łaski dla tychże sierot w kwocie 
225 złr.

Petycję Wydziału powiatowego w Kałuszu 
o przydzielenie powiatów sądowych Kałusza i 
Wojniłowa do okręgu trybunału pierwszej in­
stancji w Stanisławowie, odstąpiono rządowi do 
uwzględnienia.

Nad petycją Wydziału powiatowego w 
Rudkach o rozszerzenie praw delegatów W y­
działów powiatowych przy komisjach asente- 
runkowych, sejm przeszedł do porządku dzien­
nego.

Trzy petycje w sprawie ustanowienia try­
bunału pierwszej instancji dla północnej części 
byłego obwodu rzeszowskiego, odstąpiono rzą­
dowi

Nad petycjągminy miasta Zaleszczyk o usta­
nowienie tam tiybunału pierwszej instancji dla 
byłego czortkowskiego obwodu, sejm przeszedł 
do porządku dziennego, jak również nad pety­
cją gminy Nowegotargu o trybunał w Nowym 
T Ai'gU.

Petycję Anny Liss, wdowy po nauczycielu, 
odstąpiono Radzie szkolnej krajowej do przy­
chylnego załatwienia.

Na porządkn dziennym znajduje się jeszcze 
pierwsze czytanie wniosku p. Kocyłowskiego, o 
pozwolenia gminom na pobieranie opłat od go­
rących napojów, czyli tak zwanego czopowego, 
przedmiot ten jednak marszałek usuwa, bo ode­
słanie do komisji już nie mogłoby nastąpić.

Poseł K o c y ł o w s k i  wnosi, aby jego 
wniosek odesłano do Wydziału krajowego, co 
marszałek jako przeciwne regulaminowi uchyla.

Następnie sekretarz p. Józef J a s i ń s k i  
odczytał protokół z ostatniego właśnie odby­
tego posiedzenia, który bez zarzntu przyjęto.

M a r s z a ł e k :  Wysoki Zgromadzenie! Sta­
nęliśmy u kresu naszych czynności. Kończąca 
się sesja sejmowa, przedstawia nam obraz na­
szych czynności, które nie powiem, żeby nie 
były dla krajn pożyteczne. Dużo ważnych u- 
chwał powziętych oczekuje tylko sankcji Naj­
jaśniejszego Paiia. Jedna ważna ustawa, to jest 
drogowa, nie została na tej sesji uchwaloną. 
Wahałem się na ostatniem posiedzeniu sejmo- 
wem tak ważną sprawę umieścić na porządku 
dziennym i sądziłem, że w obec tak różnoro- 
rodnych zapatrywań w tym przedmiocie, pospiech 
byłby może nieodpowiednim dla tak ważnej 
sprawy. W  tern leży powód, że tak postąpiłem. 
Sądzę panowie, ie  z żalem widzieliście od kilku 
dni to miejsce opróżnione, gdzie nasz naczelnik 
kraju zwykle zasiada. Zatrwożyła nas jego cho­
roba, ale teraz szczęśliwy jestem, że mogę Was 
panowie uwiadomić, iż stan zdrowia Jego jest 
daleko lepszy (brawa) i że jest nadzieja rychłe­
go powrotu do zdrowia. Sądzę, że dam wyraz 
waszemu uczuciu, jeżeli podziękuję p&nu komi­
sarzowi rządowemu za Jego gorliwość i za po­
moc, której nam udzielał przy każdej sposo­
bności (brawo).

Co do mnie, muszę wam Panowie wyrazić 
nczucie wdzięczności za względy, za przychyl­
ne poparcie jakiego doznawałem na mojem sta­
nowisku i oświadczyć przytem, że ta sesja 
zawsze pozostanie u mnie w miłej pamięci 
(brawo).

Kończę, wzywając panów jak zwykle przy 
zamknięciu sesji do zawołania za mną; niech 
żyje Najjaśniejszy Pan (okrzyki Niech żyje Naj­
jaśniejszy Pan i Mnohaja lita).

P. k o m i s a r z  r z ą d o w y .  Po zamknięciu 
tegorocznej sesji przez J. Eks. p. marszałka, 
mam obowiązek, żegnając Wysoką Izbę w za­
stępstwie złożonego ciężką chorobę J. E. p. 
Namiestnika, podziękować w imieniu rządu sza­
nownym wybrańcom kraju za trud i pracę, ja­
kie w minionej sesji podjęli dla dobra kraju % 
takiem poświęceniem, z poświęceniem własnych 
interesów, które w tej porze roku bytności naj­
większej ich części, w domu wymagały.

Wysoki sejm może z zadowoleniem spoglą­
dać na wyniki swej pracy w tej sesji. Ustawy 
wielkiej doniosłości, których się kraj od lat 
jvielu domagał, przyszły do skutku, i jak mam 
nadzieję, po otrzymania najwyższej sankcji, 
przyczynią się do podniesienia dobrobytu i go­
spodarstwa w kraju.

Ustawa o zniesieniu propinacji, choć do­
piero po latach 26 wyda owoce, usuwa ostatnie 
zapory wolnego rozwoju handlu i przemysłu. 
Ustawa ta ma niewątpliwie tę zaletę, że nie 
nakłada na kraj żadnego nowego ciężaru, któ­
rego się tenże może słusznie obawiał.

Zniesienie w ten s p o s ó b  tego prawa, sta­
nowiącego dotąd źródło tak znacznego dochodu.

miast naszych, ttfelu gmin i większych właści­
cieli, nastąpić jeróak mogło tylko w takim ra­
zie, jeżeli aprawtieni, na ołtarzu dobra publicz­
nego złożą — pondem —  część znaczną swego 
majątku, albowita wynagrodzenie, jakie po 
upływie tych 26 lat otrzymają, wyniesie we­
dług przypuszezeiia i obliczenia sprawozdawcy 
w tej sprawie, aledwie 4letni dochód, a ko 
rzyści z pozostawionego im jednego szynka, są 
jeszcze bardzo witpliwe. Skonstatować tu mu­
szę, iż ustawa t« uchwaloną została właśnie 
głosami zastępców miast i tych, którym prawo 
propinacji ma być odjęte. Nie mogę tu jeszcze 
raz nie podnieść uwagi, że obawy, jakie tu 
podnoszono ze sDony reprezentantów miast, z 
powodu postanowień, zawartych w tej ustawie 
co do miast, nie są uzasadnione, albowiem 
gminy mają w ustawie gminnej zupełne zape­
wnienie, iż ubytek w dochodach powstały, z 
powodu zniesienia prawa propinacji, pokryć 
będą mogły itroemi opłatami, które sobie u- 
chwalą za przyzwoleniem sejmu, w drodze usta­
wodawstwa krajowego. Tylko w tern przeko­
naniu sprzeciwiał 'się rząd -zamieszczeniu w tej 
ustawie postanowień, do niej ściśle nie należą 
cych, albowiem nikomu pewnie więcej jak rzą­
dowi zależeć nie może na rozwoju i podniesie­
niu miast, w których się koncentruje przemysł 
i handel, których dobrobyt jest miarą cywili­
zacji i pomyślności kraju.

Uchwaloną przez Wysoki sejm ustawę, o 
ochronie własności polowej, przyjmie kraj z 
zadowoleniem; odpowie ona bowiem potrzebie, 
jaka się ze wszech stron cznć dawała i ogól­
nie uznaną była.

Także uchwaloną przez Wysoki sejm usta­
wą, o kompetencji sądów w sprawach serwitu­
towych, uczyniła Wysoka Izba jedeu krok da­
lej, w celu ostatecznego zakończenia tych spraw.

Opinia, którą Wysoka Izba objawić raczy­
ła nad zmianami, potrzebnemi w terytorjalnym 
podziale kraju na okręgi sądowe, umożliwi rzą­
dowi zadosy (uczynienie wielokrotnie w tym 
względzie objawionym życzeniom mieszkańców 
wielu bardzo miejscowości w kraju

Szczodrą ręką Wysoki sejm uchwalił po­
trzebne fundusze na urządzenie i utrzymanie 
szkół ludowych, a błogie skutki starania W y­
sokiego sejmu, o podniesienie oświaty w kraju, 
rozleją się w najbliższych latach na kraj cały.

Rząd ubolewa, że wniosek do ustawy, o 
podniesieniu chowu bydła, nie uzyskar przy­
chylnego przyjęcia w A\ ysokiej Izbie. Rząd u- 
znaje, że cel zamierzony bez znacznych nakła­
dów niedałby się osiągnąć, jednakże nakład ten 
byłby się w kraju naszym, pizeważnie rolni­
czym w bliskim czasie stokrotnie wynagrodził.

Rząd uznawał także naglącą potrzebę po­
czynienia zmian w dzisiejszej ustawie drogo­
wej, której postanowienia co do rozkładu po­
winności, nie oparte na słusznej podstawie, są 
ciągłym powodem zażaleń i niezadowolenia.

Rząd uznaje starania i prace, podjęte w 
Wysokiej Izbie w tej kadencji, w celu zała­
twienia tej sprawy, i nja nadzieję, jak to już 
wypowiedział J. E. p, marszałek, iż ta sprawa 
postąpiła o tyle. iż różnorodne podniesione tu 
projekta, choć nie doprowadziły w tej sesji do 
porozumienia i pogodzenia przeciwnych intere­
sów, przyczynią się do wyrobienia opinii publi­
cznej, i ułatwią Wysokiemu sejmowi załatwie­
nie tej sprawy na przyszłem zebraniu, ku ogól­
nemu zadowoleniu.

W końcu niech mi wolno będzie podzięko­
wać J. E. panu marszałkowi i Wysokiej Izbie, 
za łaskawe uznauie moich starań które zaw- 
cae, u iie rm su starczyć będzie, dla dobra kra­
ju poświęcić pragnę. (Brawa).

Wice-marszałek ks. biskup St u p n i c k i .  
Powołany wolą Najjaśniejszego Pana, naszego 
cesarza i króla, Wasza Ekscelencja objąłeś to 
zaszczytne, ale i mozolne stanowisko marszałka 
i przewodniczącego sejmu krajowego. Kraj nmie 
ocenić gorliwość Waszej Ekscelencji i poddanie 
się tym trudnym obowiązkom. Pod przewodnic­
twem Waszej Ekscelencji, pod przewodnictwem, 
któremu za mną wszyscy szanowni posłowie 
zasłużony hołd oddadzą, pod przewodnictwem 
Twoim Ekscelencjo, pelnem taktu i wyrazumia 
łości, pełniliśmy z gorliwością największe nasze 
obowiązki, pełniliśmy je z poświęceniem, jakie­
go od posła krajowego monarcha i kraj żądać 
może. Pod przewodnictwem Waszej Ekscelencji, 
w tym krótkim czasie spełniliśmy wiele zadań, 
powzięliśmy uchwały, które będą dla kraju po­
żyteczne, uchwały, jakiemi nie każda kadencja 
poszczycić się może. Rozchodząc się, tuszę, że 
mogę w imieniu wszystkich wyrazić Waszej E- 
celencji najzupełniejsze uznanie i podziękowa­
nie za trudy (trawo), a daj Boże, aby przy naj­
bliższej kadencji naszego sejmu przyszliśmy tu 
wszyscy w dobrem zdrowiu i pod godłem Naj 
jaśniejszego monarchy naszego, zjednoczonemi 
siłami pracowali dalej dla dobra naszego 
kraju, dla dobra i sfawv państwa austriackie­
go (brawo).

P. Majer .  Proszę o głos.
M a r s z a ł e k  P. Majer ma głos.
Poseł Majer .  Co serce i stanowisao po­

dyktowały najzacniejszemu księdzu biskupowi, 
to na mnie włożyła wola moich kolegów i człon­
ków tej Wys. Izby; włożyła na mnie obowiązek, 
abym był tłumaczem ich uczuć wobec Ciebie 
Ekscelencjo, i wobec kraju.

Po słowach, któro z serca płynęły poprze­
dnikowi mojemu, nie wiele mam do powiedze­
nia. Rok obecny kończy sześcioletnią kadencję, 
zamyka on okres, po którego upływie, nie wie­
my w jakim składzie znajdzie się przyszłe zgro­
madzenie. Siły się zużywają, a na ich miejsce 
przychodzą nowe. I nie dziwnego, owszem bę­
dzie to w porządku, jeśli wielu z nas zastąpią 
nowe siły. Jeśli tak ma być, tero więcej potrze 
ba wejrzeć w siebie, tem więcej potrzeba obli­
czyć się ze swojem sumieniem, czyli ten czas, 
któryśmy tutaj spędzili na usługach kraju, rze­
czywiście przyniósł te korzyści, jakich się kraj 
od nas spodziewał. Gdybym to rozpamiętywał, 
powtórzyć musiałbym wyrazy, częścią zacnego 
naszego komisarza rządowego, częścią Twoje 
Ekscelencjo. My jednak musimy, bodaj pobie­
żnie, przywieść na pamięć te ważne nchwały, 
jakie zapadły na tej sesji, i wspomnieć o tej, 
która, choć równie ważna, równie przez kraj 
oczekiwana, jednak jeszcze załatwioną być nie 
mogła.. Zdaje mi się, że jakiekolwiek mógł kto 
mieć wyobrażenie o czynnościacn tego sejmu, 
przyzna to chętny i niechętny, że odchodzimy 
nie bez plonu tak na niwie moralnej jak mate- 
rjalnej. O mat6rjalnej więcej mówić nie chcę, 
gdyż była tu już podnoszoną, ale wspomnę o 
niwie moralnej!

I cóż powiedzieć choćby o samej ustawie 
polowej, czy ona nie podnosi nas nietylko ma- 
terjalnie, ale moralnie ? Czy nie wprowadza 
nas w szereg krajów, które szczycą się cywili­
zacją, którym to stanowisko przyznane zosta­
ło. Cóż powiedzieć o ustawie takiej, jak prze­
ciw pijaństwu, co powiedzieć o ustawie takiej, 
jak o zniesieniu prawa propinacji ? Choć rzecz 
ta już wchodzi w zakres przemysłowości, — 
ecz niemniej jest wa^ną pod względem moral­

nym. Po jednej i drugiej ustawie spodziewamy 
się, że wpływ jej na podniesienie moralności, a 
z podniesieniem moralności na dobrobyt kraju, 
będzie taki, jakiego oczekujemy. Prace nasze 
rozstrzeliłyby się w pojedyńczych wysileniach, 
gdyby się nie skupiały w tem ognisku, jakiem 
jest laska marszałkowska.

Mój zacny poprzednik, podniósł twoje za­
sługi, ekscelencjo. Trudne było twoje stanowi­
sko, gdyż każde porównanie .robi rzecz tru­
dniejszą.

Podobnie jak dziś zaszczycony zaufaniem 
moich przezacnych kolegów, wielokrotnie po­
przednikowi twemu oświadczałem te wyrazy 
gorącego i wdzięcznego uczucia, jakie ożywia 
członków tego Wys. Zgromadzenia, — wyraża­
łem to, nie jako zwrot retoryczny, ale jako wy­
pływ prawdziwego przekonania, bośmy go takim 
znali w jego przewodnictwie (brawo).Po tak wpra­
wnej ręce obejmować to stanowisko jest rze 
czą niełatwą, ale kto tę trudność przemoże, 
tem samem dowiedzie, czy stanowisko godnie 
zajmuje lub nie, i w tem odwołuję się do wa­
szego świadectwa panowie! (brawa). Co mi 
wypadało wyrazić z głębokiego przekonania o 
twoim poprzedniku, jego stałości, jego bezstron­
ności (brawo) o korzystaniu z czasu przy na­
wale rozmaitych prac, to z uajgłębszem prze­
konaniem i najczystszern uczuciem do ciebie 
zastosować muszę Ekscellencjo, teraźniejszy 
nasz marszałku (brawo — oklaski). Jeżeli tak 
jest, to nie rozejdziemy się panowie, bez wy­
rażenia mu tego uczucia, które nas przejmuje. 
To jeszcze dodać muszę, że wzbudził w nas o- 
tuchę i gorące życzenie, ażeby jakikolwiek 
będzie skład sejmu, bo nie wiemy, kto się tu 
znajdzie, ażeby na czele stał ten sam mąż, któ 
ry wystąpiwszy po raz pierwszy, przekonał, że 
takie stanowisko godnie dzierzyć umie.

Pożądany on będzie tak dla sejmu, jak dla 
wykonawcy woli sejmu, którym jest Wydział 
krajowy. A zatem łącząc do tego co powie­
działem, to uasze gorące życzenie, wzywam 
szanownych panów wykrzyknijcie wraz zernną 
na cześć i pomyślność marszałka Niech żyje 
(Izba powtarza okrzyk : Niech żyje — Mnoha­
ja lita!)

M a r s z a ł e k .  Zamykam posiedzenie i 
sejm.

Koniec posiedzenia o godz 8. wieczorem.

Kronika miejscowa i zamiejscowa,
—  Stan zd row ia  nam iestnika hr. G oin chow sk iego 

zn a czn ie  się p o lep szy ł i  ry ch ło  m ożna się zu p eł­
n ego  sp od z iew a ć  w yzd row ien ia . W  sobotę  z a p y ty ­
w ał cesa rz  telegram em  o stan zd row ia  nam iestnika, 
tak iż sam telegram  n ad szed ł także od ks. A uer- 
sperga , p rezyd en ta  m inistrów . M arsza łek  se jm ow y 
hr. A lfred  P o tock i o p u szcz a ją c  L w ów  od w ied ził w 
n iedzielę  hr. G o łu ch ow sk iego .

—  (c z . )  S obota  i n ied zie la  b y ły  dniam i ok lasków , 
w ień ców  i bnkietów  w  tea trze . W  sobotę  m iała sw ój 
benefis i oraz w ystęp ow ała  po raz ostatn i w op erze  
pani W an d a  M iller C zechow ska . P u b liczn ość  zeszła  
się ogrom nie liczn ie , w szystk ie  m ie jsca  b y ły  za ję te  
i w id z ieć  m ożna b y ło  o sob y , daw no ju ż  nie w id y ­
w ane w te a t r z e , a k tóre  p o sp ie sz y ły , by  u czc ić  
znakom itą  śp iew a czk ę . O brzu con o  ją  form aln ie bu ­
kietam i i w ieńcam i, k tórych  n areszcie  dzięk i w io ­
śnie nie brak ; tak, Że za led w ie  p rzy  p om ocy  pp, 
K ohlera  i Z ak rzew sk ieg o  m og ła  je  dość prędko z e ­
b ra ć i nm eść ze  sceny . Co się zaś ty c z y  ok lask ów  
i w yw oływ ań , tym praw ie koń ca  nie było , a o b d z ie ­
lała ninmi pu bliczn ość tak że resztę  artystów , m a­
n ife s tu ją c  n ie ja k o  w ten sposóD zdanie sw oje  co 
do w isz ą ce g o  nad operą  polską  rozw iązan ia . T ak a  
sam a ow a cja  dla artystów  p ow tórzy ła  się na p o ­
ranku n iedzielnym , danym  na k o r z y ść  B ratn ie j p o ­
m ocy  akadem ików . P rzecią g łem i i jed nom yśinem i 
ok laskam i, p rzep ełn ion y  teatr pow ita ł najaam przód 
p. S. D ob rzań sk ieg o  w  „N a r c y z ie " ,  k tóre  p o w tó ­
r z y ły  się je s z c z e  kilka ra z y  z n iepraktykow an ą  
p raw i? n a ta rczy w ością  ; z  rów nym  entuzjazm em  
p r z y ję ła  i p ożegn a ła  pu b liczn ość  panią C zechow ską, 
k tóra  w zięła  ndzial w  poranku  odśp iew an iem  Be- 
thovena „A li perfido" a na n alegan ia  m usiała dw u­
k rotn ie  je s z c z e  je d e n  u tw ór odśp iew ać, P ani C. 
była  jed n a k że  dnia tego zach ryp n ięta  , co  daw ała 
do zrozum ien ia  ju ż  za  samem w ejściem  na scenę ; 
ch rypk a  ta w zm og ła  się zaś w c ią g a  spiew n tak 
d a lece , że  praw ie n ie g rze cz n o śc ią  s ta w a ły  się cią ­
g łe  „ fo r a " ,  d om aga jące  się now ych  pow tórzeń . Ż e ­
g n a ją c  panią C zechow ską  , k tóra  ju ż  dziś w ieczór  
w  K rak ow ie w ystęp u je , przypom in am y je j  co  ob ieca ła  
p u b liczn ośc i w p iosen ce  odśp iew an ej w niedzielę, i 
m am y n ad zie ję  , że istotn ie o L w ow ian ach  nie z a ­
pom n i, i rych ło  nas znow u odw ied zi w p om yśln ie j­
s zy  th dla naszej op ery  cza sa ch ,

—  N in ie jszem  składa T ow a rzy stw o  dam d ob ro  
czy n n ych  tak d z ien n ik a rstw u , ja k  też pu bliazn ości 
za  pop a rcie  i u dzia ł w festyn ie , Który się od b y ł w 
dniu 2 3 . m aja r. b . w og rod z ie  P o jezn ick im , a 
p rzy n iósł dochodu 1532  złr . 8 4  cnt. na budowę 
szk o ły  lu d ow ej ew a u g ie lick ie j.

Marja Werner, w  im ieniu  T ow a rzy stw a  dam 
d ob roczyn n ych .

—■ Na w ystaw ę ob razów  w  „N arodnym  D om u" 
p rzy b y ło  k ilk a  ob ra zów , a m ianow icie : pięć akw a- 
re lli J u lju sza  K ossak a  , przed staw ia ją ce  za p rzęg i i 
k o n ie , w łasność W ilhelm a hr. S ie m ie ń sk ie g o ; p rze ­
p y szn y  ob ra z  G ry g lew sk ieg o  „S a la  w pałacu  W illa -  
n ow sk im “ . N aw iasow o pow iem y tu ta j ,  że W illan ów  
zos ta ł rezy d en cją  now ej o rd y n a c ji. H rabina A u gu ­
stow a P otock a  u zysk a ła  ju ż  bow iem  od w ład z ca r ­
skich  za tw ierd zen ie  ord y n a cji W iila n ow sk ie j na im ię 
K on sta n tego  hr. P o to ck ie g o , syna K onstantego, uro­
dzonego z T y zen h a u sów n ej. N a w ystaw ę p rzybyło  
także k ilka  rzeźb  i p rześliczn e  sza ch y  ś. p. H eleny  
Skirm nntow ej, k tóre  zrob iła  będąc na w ygnaniu  sy- 
b iry jsk iem . J e s t  to w ięc r z e c z  cenna ja k o  dzie ło  
sztuk i i ja k o  pam iątka.

—  (ck i)  Snać trzeb a  co  roku przypom in ać o r g a ­
nom p o lic ji  ich  obow iązk i co do porządku  i b e z p ie ­
cze ń stw a  m iasta. Oto z porą  w iosen n ą  p o ja w ili się 
na bruku  m iasta tak zw a n i n ieroby, lu d z ie  w  ła ch ­
m anach o dzik ich  ob liczach , w y lę g a ją cy  się przed  
południem  po pod kam ien icam i, sz cz e g ó ln ie j na ła w ­
ce p r z y  rog u  u licy  D om in ik ańsk ie j. N a stręcza  
się p y ta n ie , dla cz e g o  ci lu dzie  nie idą na z a ro ­
bek tak ła tw y  dziś p rzy  budow ie dom ów , gd zie  
k ażd y  robotn ik  je s t  p oszuk iw any , ale za le g a ją  
m ie jsca  publiczne.

—  O negdaj znaleziono na Z o fjó w c e  p od  k rz a ­
kiem  n ieżyw e d z iecię . M atkę je g o  ju ż  odszukano. 
B liższe  s z c z e g ó ły  teg o  faktu  nie w iadom e nam.

—  W  n o cy  z d. 27 . na 28 . t. m. sk ra d z ion o  
ze szp ita la  p ow szech n eg o  b ie lizn ę i k oce  w artości 
2 0 0  złr . * sza fy , zn a jd u ją ce j się na drugiem  p ię ­
trze. Z ło d z ie je  dostali się tam p r z e z  ru sztow an ie , 
ustaw ione z pow odu  w iadom ej re s ta u ra c ji szp ita la . 
P o lic ji  udało się jed n a k że  ju ż  w e 2 4  g od z in  nie 
tylko trzech  z ło d z ie i z ła p a ć , le cz  odszuk ać także 
czę ść  sk rad z ion ych  r z e c z y , zak op an ą  w p iaskach  
pod C etnarów ką . Z łod z ie i m iało b y ć  w ięce j je s z c z e ;  
g łó w n ie  p rzy cz y n ił się do od szu k a n ia  tak  sp raw ców  
k ra d z ieży , ja k  też sk rad z ion ych  rz e c z y  agen t p o li­
cy jn y , A rd l.

—  (c k i)  M ieszk ań cy  m iasta L w o w a  zan oszą  
p rośbę do p . kuratora  za b ytk ów , by  z e ch c ia ł odw o­

ła ć  d eg ra d a cję  św . M ichała  na ja k ą ś  is to t^ -b e z -  
sk rzyd łą , lu dzk ą . C óż on temn w in ien , że '5>ndo- 
w n iczy  c z y  a rch itek t ustaw ił g o  pod  przym nH dem  
i za  co  g o  tak srod ze  karać p rze z  zd a rcie  z  n iego 
sk rzyd e ł, teg o  god ła  n ieb iesk ich  duchów , k tórych  
on je s t  n aczelnym  w odzem . T u  m nsim y je s z c z e  do­
dać, że fignra ta zastosow ana je s t  do w y ży n y  o j e ­
dnym  albo dwn p iątrach  ( ja k  d aw n ie j na zb ro jo w n i). 
Z  w ysok ości w ydaw ałaby  się ta fignra  k s ięcia  an io­
łów  p rzep y sz n ie  i by łaby  ozdobą placn , dziś w y ­
gląda  pod  ow ym  p ręg ierzem  i bez  sk rzy d e ł, ja k  
istn y  kom iniarz.

—  P ięk n y  k ra job ra z  W a le re g o  B ro ch o ck ie g o , 
p rzed sta w ia ją cy  „S c e u ę  % ży c ia  leśn eg o“ , zn a jd u ­
ją c y  się na w y sta w ie  stfthk pięknych , zaku pił W ło ­
dzim ierz hr. D zied u s^ yck i. O braz o le jn y  J u lju sza  
K ossak a  „P o d ja z d  u łanów  polsk ich  we W ło s z e ch " 
zaku pił Adam  książę Sapieha.

—  N aczelny  d y rek tor  p oczt g a licy jsk ich ;, p. A . 
S e h iffo e r , w y jech a ł p rzed w cz ora j ze  L w ow a  w p o ­
dróż  in sp ek cy jn ą  na prow incję .

—  P r o ce s je  w n iedzielę , k tórym  się tak n ie ­
fortu nn ie  p ow od ziło  w dzień  B o że g o  cia ła , m iały 
się n a jzu p e łn ie j, a to tak d a lece , Że do południa 
panow ały  w szech w ład n ie  we L w ow ie . M amy n aw et 
je d e n  p rzyk ła d  tego , n a s tę p u ją cy : L o k a to r  pew nej 
kam ien icy  na pew n ej n łicy , ch cia ł o g od z . lO te j 
w y jść  dom u. G dy  mu p r z y s z ło  je d n a k ż e  o tw o ­
rzy ć  bram ę, nie m óg ł teg o  w żaden sposób  u cz y ­
nić, br-»ma by ła  zam knięta, a ze  dw orn  d och od z iły  
ty lk o śp iew y  k oście ln e . U dał się w ięc  w  p oszu k i­
w anie za  slnżbą k am ien icy , ażeb y  po in form ow a ć 
się o jak im ś innym  w y ch od z ie , k tóreg o  istn ien ie 
p rzy p u szcz a ł, a o którym  nie w ied z ia ł ja k o  now y 
kam ien icy m ieszkaniec. A le  s łu żb y  nie b y ło , bo 
wyszła, na p roeesję . D op iero  po dość długim  czasie  
w yd ob y ć się m ógł z  m im ow olnego w ięzien ia . N a ­
s tręcza  się w ięc  pytan ie , c z y  nie m ożn aby  o łta ­
rzó w  p od cza s  p roeesy j g d z ie in d z ie j n rząd zać, an i­
żeli w  drzw iach  kam ienic, ja k  to się w łaśnie stało 
w tym  w ypadku .

—  C zytam y w Gazecie podkarpackiej: Znany 
je s t  zak az , k tóry  ks. m etopolita  S em bratow icz, o -  
g io s il swem u dnehow ieństw u, aby nie prenu m ero­
w ało n ieg od z iw e j a n tik a to lick ie j g a z e t y : Słowa. 
M niej znaną je s t  anegdota , odn osząca  się do tej 
spraw y. W  knrrendzie a rcy b isk u p ie j, za b ra n ia ją ce j 
czy ta n ie  Słowa, u żyte  b y ło  w yra żen ie , Że się co 
czy n i d l a  n s t r o n e n i a  s o b ł a z n a  (tj. dla uai- 
kn ien ia  zg o rsz e n ia ). D ziw n ym  w ypad k iem  sta ło  się, 
ze w  ręk op isie  knrrendy, danym  do drukn, zn iknęła  
je d n a  m ała g ło se cz k a  n, tak iż  ze  słów  p o w y ż ­
szych  zrob iło  s ię : d la  u s u r o e n i a  s o b ł a z n a ,  
( t j. dla w yw ołan ia  zg orszen ia ) Littera docet, litte- 
ra nocet. W  drukarni sp ostrzeżon o  ra żą cy  b łąd w 
knrrendzie i p osłan o w k o re k c ie  pew nem u p ra ła to ­
wi u św . Jura  do sprostow an ia , le cz  ten zam iast 
od p ow ied zi, k aza ł co  p rę d ze j k oń czyć resztę  egzem ­
p la rzy  i od se ła ć  do k on sy storza . P o sz ła  w ię j w 
św iat kurrenda, p ra w d ziw ie , „d la  w yw ołan ia  z g o r ­
s z e n ia " , bo Słowu mimo zak azu  m etropolity  n ik o ­
g o  nie u by ło , le c z  pod obno je s z c z e  p rzyb y ło . T a ­
kie r z e c z y  d z ie ją  się po za  plecam i ks. M etro­
po lity .

—  (ck i)  Z  pow odu  licz n y ch  p ie lg rzy m ek  ludu 
n aszego  do P o cza jow a , zabran ego  przed  kilkunastu  
la ty , p rzez  m nichów  szy zm a ty ck ich , n a leża łob y  lud 
p o u czy ć , że  obraz M atki B o że j, n iegd yś tam że cu ­
dam i s łyn ący , unieśli z sobą  w ypędzśti4 ztam tąd 
0 0 .  B azy lian ie , za s tęp ą ją c  g o  innym  a pódobn^n 
do oryg in a łu . O braz p ie rw otn y  zn a jd u je  s ię  g u z ieś  
p rzech ow a n y  trosk liw ie  w G a lic ji .

—  W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  D nia  14. bm. 
w ie izo re m , p oc ią g  p ow ra ca ją cy  z M osk w y, n j-d a le - 
ko dw orca  w P od w oloczysk ach , p r z e je c h , '  na 
śm ierć koh ietę. Z  doch od zen ia  p o licy jn eg o  < _.jało 
się, iż p rze jech an a  nazyw ała  się A n ton in a  S i.w ie r -  
czon k ow a . i od la t k ilk u  p rzeb y w a ła  w P od w oło - 
czy sk a ch , ja k o  zarobn ica . M ie jsce  p rzyn ależn ości 
n ieszczęś liw e j d oty ch cza s  nie m og ło  b y ć  sp ra w d zo - 
nem. Co do p r z y cz y n y  w ypadku w yk a za ło  d och o ­
d zen ie , Że S k w ierczon k ow a  z pow odu  n ieszoręśh - 
w e j m iłości, od pew n ego  czasu  c ierp ia ła  na um yśle, 
i często  daw ała  się s łyszeć , że  sob ie  ż y c ie  od b ie ­
rze ; n a jpraw dop odobn ie j w ięc sam a w zam iarze sa ­
m ob ó jczym  rzu ciła  się pod n a d jeż d ża ją cy  p oc iąg . 
O kropny w yp a d ek  zd a rzy ł się d. 12. bm. z w ie ­
czora  w ch acie  w łościan ina M ykiety  K aBpryja w  
J a cow ca eh , w p ow iec ie  Z barask im , G ospodyn i p r z y ­
sp o so b iw szy  na kom inkn  og ień  dla  ugotow & w ia 
w ieczerzy , udała się do p ob lisk ieg o  źród ła  po w o ­
dę. W  ch a cie  p ozosta ło  tro je  drobn ych  d z ieci. M atka 
w róc iw szy  do ch aty , zasta ła  ją  zadym ioną, a na p o ­
dłodze leżała jn ż  bez Życia  n a jsta rsza  je j  d z ie w ­
czynka, 61etnia M a rja ; d w o je  m łodszych  d z ie c i 
zaś, okropnie p op arzon ych  ta rza ło  się po z iem i. P o ­
ż a r  zresztą  zosta ł stłum iony w za rod z ie . P op a rtu  
nym  d z ieciom  udzielono b ezz w łoczn ie  pom ocy , m im o 
to zn a jd u ją  się one w n iebezp ieczeń stw ie  ż y c ia  ; 
zaś p rze c iw  w innym  zan iedban ia  n a leż y teg o  dozoru  
nad dziećm i w ytoczon o  śledztw o. —  W ie lk i pożar 
n aw iedził dnia 20 . b. m. przed  południem  gm inę B u - 
dyłów  w B rzeżańsk iem . O g ień  , k tóry  w ybu M  w 
karczm ie, praw dopodobn ie  skutkiem  pęknięcia  kom i­
na, zn iszcz y ł tę karczm ę, oraz siedm  g o sp o d a rstw  
w łościańsk ich . Szkoda w p rzyb liżea m  ob liczon ą  z o ­
stała  na 2 3 5 0  złr .

—  M i a n o w a n i a .  M inister sp ra w ied liw ośc i d o­
zw olił n astępu jącym  adjunktom  sąd ów  p ow ia tow ych  
w obrębie lw o w sk ie g o  w y ższ e g o  sądu k ra jo w e g o  
p rze n ie ść  się na w ła sn a  żądanie w  tym  gąstym  
charakterze do in nych  m ie jscow ośc i, a  t o :  J a n ow i 
O lszew sk iem u  z P od b u ża  do B o lech ow a ; T o m a sz o ­
w i K olasińskiem u z B olechow a do B rz e ż a ń ; L u d w i­
kow i G odlew skiem u z B óbrk i do W in n ik ; J ó z e fo w i 
P op ław sk iem u  z S torożyń ca  do P o d b u ża ; A rtu row i 
A d lo fow i z M ieln iey do N iia n k o w lc . —  M in ister 
sp ra w ied liw ośc i m ianow ał n astęp u ją cych  ausku ltan - 
tów  adjunktam i sądów  p ow ia tow y ch  w ob ręo ie  
lw o w sk ie g o  w y ższ eg o  sądn k r a jo w e g o : H enryk a  
H ayderera  do B ob rk i.; F ran ciszk a  K ra tech w ila  do 
O b e r ty n a ; In n a ce g o  F id o  do M ie ln icy  i A d o lfa  
O ehla do S tarożyń ca ; m ian ow ał da le j z  pow odu  z a ­
łożen ia  k s ią g  g ran tow ych  w  w schod n iej G a lic ji 
adjunktam i sądów  p o w ia to w y ch : k a p itau a -an d y tora  
J ó z e fa  S ch a b e n b e ck a ; k on cep istę  w ied eń sk ie j d y ­
re k c ji p o lic ji  dr. J ó z s fa  K a isera , tu d z ież  aasknltan - 
tów : M ichała  Z h arsk iego , Z enona K o to w ic z a , H en ­
ryk a  G ry z ie ck ieg o , Sozom ena K o w b la ń sk ie g o , D ra  
W ilhelm a  Landatra, J ó z e fa  D rozd ow sk ieg o , S o fro - 
m u sza  F o lu s iew icza , L eop o ld a  K ertha , J ó z e fa  S z w e - 
d z ick ieg o , J ó z e fa  D z ię d z ie le w icz a , W ła d y s ła w a  P i- 
w ock ieg o , A rtn ra  F an gora , D r . A lek san d ra  M niszaa  
T ch ó rz n ick ie g o , W ła d y s ła w a  S e re d o w sk ie g o , W ło ­
d z im ierza  G ła d y sz o w sk ie g o , L n d w ik a  D ulębę, D ra  
A rtn ra  S tan isław a Ż eb ra ck ieg o , B ojom ira  Ż arsk ieg o , 
F ra n ciszk a  F r itsch a  i M o jżesza  Seklera .

C. k. Sąd k ra jo w y  w y ższy  w K rak ow ie , nadał 
opróżn ioną  posadę adiunkta  k a n ce la ry jn eg o  p rzy  c. 
k. sądzie  obw odow ym  w  R ze sz o w ie  k a n ce liśc ie  te ­
g oż  sądu F ran ciszk ow i F a b ian ow i.

N aczeln ik  k ra jow e j d y re k c ji p ocz t, p o ru cz y ł 
k ierow n ictw o  nrzędn p o c z to w e g o  w e L w o w ie  na 
dw orcu  kolei na P od za m czu  o fic ja ło w i pocztow em u  
K aro low i S łabkow sk iem u , zam ianow ał asysten ta  pr 
cz tow eg o  W a le re g o  J u rk ie w icza  ofic ja łem  por,?' 
w ym  w Stan isław ow ie, a praktykanta  poczto  
O resta  S ta rom ie jsk ieg o  asystentem  poczt 
K ołom yi; p rzen iós ł o fic ja ła  p o cz to w e g o  
P oh lera  ze  S tan isław ow a  do L w o w a , i nać 
tum praktykantow i p ocztow em u  M arjanc 
sow skiem u.



— ''Mianowania W armii. M ianow ani zostali 
w  czy n n e j p iesze j la n d w e rze : kapitan  I . k lasy  i 
kom endant bata lion u  S a n ock ieg o  nr. 5 7 . A nton i H o- 
b orsk i, m ajorem  z pozostaw ien iem  na dotych ezaso 
w em  stanow iskn , p oru czn ik  batal. K rośn ień sk iego  
n r . 5 8 , Em il D ąbrow ieck i, kapitanem  II . k lasy  p rzy  
tym  sam ym  bata lion ie ; p od p oru czn icy  A n ton i P od - 
h a js k i, batalionu  K ra k ow sk ieg o  nr. 5 2 , P io tr  W o n - 
d ra czek , batal. S u cza w sk ieg o  nr. 78  , F ra n ciszek  
H ausner, Latał. K ocm ań sk iego  nr. 76 , T y tu s  W o -  
ro b k ie w icz , bat. R a d o w ie ck ie g o  nr. 75 , R y sz a rd  
W u cz k o w s k i, bat. O p aw sk iego  nr. 9 i K arol K am - 
b ersk i, bat. C zesk ieg o  nr. 3 2 , pornczn ik am i przy  
ty ch ż e  sam ych  b a ta lion ach  ; w re szc ie  pod poru czn ik  
i  o ficer ew id en c ji i za w iadow stw a  A lesk sa n d er P ra - 
g e r  p orn czn ik iem  p rzy  batal. Ż ó łk iew sk im  nr, 64.

W  n ieczy n n e j p iesze j land w erze zosta li m ia­
n ow an i :

poruczn ik  K onstanty  Schm idt batal. B rod zk iego  
nr. 6 8 , kapitanem  I I .  k la sy ; p od p oru czn icy  K a z i­
m ierz G órsk i batal. K rośn ień sk iego  nr. 5 8 , E dw ard 
F r ip p e l bata l. R ze sz o w sk ie g o  nr. 55 , Em il P isz , 
batal. K rośn ień sk iego nr. 58 , W ilheim  G laser batal 
C zern iow ieclciego nr. 77 , R om an B odyńsk i batal 
L w o w sk ie g o  nr. 63 i M ateusz C zapka batal. S a n oc­
k ie g o  nr. 57  , porucznikam i p rzy  tych  sam ych  b a ­
ta lion a ch  ; w reszc ie  k a d eci : Jan  D ą b czew sk i, za ­
stępca o f ic e r s k i , A n drze j B ok ań cze  i Istym  G rig o - 
rian  , p o d p o ru cz n ik a m i, p ierw szy  przy  batal.'’ T a r ­
now skim  nr. 53  , drugi p r z y  bata lion ie  R ad w i e c - j 
kim Nr. 75 a ostatni p rzy  batalion ie C zerni >wiec- 
k im  nr. 77.

W  in tendanturze la n d w erzy ck ie j zosta li m ia­
now ani :

A lfre d  W a lerja u  P e n th e r , In rm istrz  w  B u r­
sz ty n ie  , poru czn ik iem  p rzy  batal. S tan isław ow sk im  
n r 62 , zaś dr. m ed ycyn y  i ch irurg ii J a k ó b  'D oro- 
Żyński w  B u cza czu , la n d w erzy ck im  lek arzem  bata­
lion ow y m  z ran gą  n ad lek arza  i charakterem  porn- 
czn ik a  p r z y  bata l. B n czaek im  nr. 70 .

P u łk ow n ik  Julian  R oszk ow sk i, ze  sztabu in ży - 
n ie r ji, m ianow any zosta ł dyrek torem  in żyn ier ji w 
T e m e szw a rze .

N adlekarzam i w ojsk ow ym i m ianow ani : dr. A d o lf  
G órsk i, d o ty ch cza so w y  lek arz  a systen t szp ita lu  nr. 
15  w K ra k ow ie , p rzy  rezerw ie  pułku p ie ch o ty  nr. 
2 0  i e lew  lek a rsk i dr. Jan  M ik n licz , p rzy  rezerw ie  
pułku p iech . nr. 4 1 .

—  W ybór uzupełniający je d n e g o  członka 
R a d y  pow ia tow ej Ż y w ie ck ie j z  g ru p y  w ięk szych  
p os ia d łośc i, odbędzie  się dnia 23. c ze rw ca  b. r.

—  Zatwierdzenie wyboru, C esarz z a tw ie r ­
d z ił w y b ó r  M ichała  L en a rtow icza  c. k. notarjusza , 
na p rezesa  R a d y  p ow ia tow e j H orodeńsk iej.

— Na rzecz ubogich a zasłużonych zło ­
żon o w m oje  ręce  n astępu jące  k w oty  p ien iężn e : 
P P , ITbysz k a s je r  teatralny ra ta  m iesięczn a  złr . 1, 
F erdyn an d  C zech  w ła śc ic ie l kaw iarn i z łr . 4 , M au­
rycy N iem eutow ski ze  sk ładki w  Ś niatyn ie w h an ­
dlu p. Bohma złr. 2 ct. 4 5 , n areszcie  resztę z darów  
na rzecz Tew. bratn iej p om ocy  w P a ty żn  z łr . 70 
ct. 8 6 , p a n i M ałgorzata  P . z łr . 3 , ks. p rze o r  U fry- 
jewiez za  obraz o le jn y  z łr . 5 0 ,  N . N. złr . 5 , pani 
(Klementyna R a czy ń sk a  zaś p rzy s ła ła  z W a d ow ice  
bielizny męskiej sztu k  3 9 , sukień m ęskich  sztuk  7, 
krawatek 4  i bucików par 2, pp. A d o lf  Schakai 
restaurator w K rasnem  złr . 4  i 12 funt. sera , P a ­
włowski K a ro l z łr . 2 , F a lk ow sk i M ichał złr . 5, 
Eaul za  ser z łr . 2 , C za jk ow sk i M ichał z łr . 5 , N N 
Z P rze m y śla  spodnie i 2 k raw atk i, W łod zim ierz 
Wilczyński z łr . 5 , G ra b osk i J ó z e f  kapitan  armii 
mołdawskiej złr . 2 , S. G . z łr . 5 , n otarju sz W olsk i 
jdr. 5 ,  N . N . za  d z ie ło  B ron isław a Z am orsk iego  
z lr . 1 0 , G rabosk i J ó z e f  kapitan  arm ii m ołdaw sk iej 
z lr . 1 , T lajw as J ó z e f  złr . 3 , C yprjan  i Celestyn  
Jr ... r s cy  z łr . 10 , P eszy ń sk i T y tu s  złr . R a z  m w 
p i ądzaeh  z łr  201  ct . 3 1 . P . G ru dziń sk i J ta n i- 
slaw zaś ofiarow ał 10 e g z e m p la rz y  s w o je g o  d zie ła  
„Id e a lis ta 11 poem at fa n ta sty czn y , egzem p. w cenie 
5 0  „t.

L w ów  2 6 . m aja 1 875  roku.
Wiktor Wiśniewski, 

u lica  O c h r on e k ,  nr. 6.
—  Lekarze P o l a c y .  Kronika  zeb ra ła  nastę­

p u ją ce  w ia d om ośc i: W  zd ro jow isk a ch  lek arsk ich
za g ran iczn y ch , n astęp u jący  lek a rze  P o la cy , n dzie- 
lać będą w  r. b . ra d y  lek a rsk ie j : W  F ran zen sba -
d z ie  dr. P r z e ż d z ie c k i ; w  G le ich enbergu  dr. C zer- 
W ia k o w s k i; w  K a rlsb a d z ie  d row ie  H a sew icz , Hor- 
dyńsk i i R osen b erg , dokąd też udaje się celem  le ­
czen ia  dr. D o s k o w sk i; w  M a rien b ad zie  dr. D ob ie - 
s i e w s k i ; w  R e ich en h a lu  dr. J . B e i g s o h n ; w reszcie  
W S ch inznachu  (w  S z w a jc a r ji)  dr. Ż u rk ow sk i. P rócz  
te g o  w dw óch  zak ład ach  h y d rop a ty cz n y ch  w  S tyrji 
o rd yn u ją  tak że  P o la cy , m ian ow icie  w M iirzzu sch la - 
gn  obok  g ó ry  Sem m eringn  d. T . B ieliń sk i, a w 
S te in erh o fie  drow ie C zerw ińsk i i G u m plow icz. N a- 
k o n ie c  z zak ład zie  dla chorych  p ie rs iow y ch  w G ór- 

'be rsd orfie  na S z ląsk n  pruskim , ra d y  lek arsk ie j u- 
d z ie la  dr. A lfre d  S o k o ło w s k i; a w m iejscu  k lim a- 
t je z s e m  w P iz ie ,  d r . K a z im ie rz  S okołow sk i. Nie 
b ez  te g o , ż e b y  i  w  k ą p ie la ch  fra n cu zk ich  nie b y ło  
lek a rży  P o la k ów , ale w iadom o nam ty lk o  o  zakła- 
l  !e le cz n icz y m , za łożonym  p rze z  dr. M illiota  z 
U kra in y w m. H yóres  (depart. du V a r.)

— Nowy Zakład ż ę ty czn y  w  G a lic ji. W  Prze­
glądzie lekarskim c z y ta m y : P . L eon ard  T ru sk o - 
law sk i z P łon n ej, u rzą d z ił now y Z ak ład  żę ty czn y  
w  górach  w K ulasznem . N a sam o m ie jsce  d o jech a ć 
m ożna k o le ją  że lazn ą , a m ian ow icie  z P rzem y śla  
w  4 god z in ach  d rogą  żelazną  Ł u pkow ską  do s ta c ji 
S z cza w n eg o , k tóre j d w orzec  w w ięk sze j połow ie 
zbu dow any je s t  na gru ncie  K n laszaeg o . W ła śe ic ie l 
zak ładu  p ostaw ił k ilka  dom ów  i um eblow ał 24  p o ­
koi dla g o ś c i , ś w ie ż e j żę ty cy  dw a r a z y  dziennie 
dostarczać będzie k ilkaset ow iec , które się pasą 
na góra ch  p orosły ch  w onną traw ą. D o spaceru  słu ­
ży  ogród  za jm u jący  6 m org ów ; obok  teg oż  p łyn ie  
rzeczk a  O sław a, w k tóre j będą urządzone kąpiele. 
L as  sosnow y je s t  dość b lizk o , a op rócz  tego w ła ­
ścic ie l u rządza  na łą ce  obok  zakładu  na kilku m or­
g a ch  lasek  św ierk ow y  i sosnow y, sadząc d rzsw a  
kilkoletn ie . W  zak ładzie  je s t  r e s ta u r a c ja ; poczta  
je s t  także na m iejscu , a p oc ią g i p rzy ch od zą  i o d ­
chodzą  dw a ra zy  d zienn ie . R a d y  lek a rsk ie j uuziela  
p an H am aides , lek a rz  k o le jow y , m ieszk a ją cy  w  m ie j­
scu. Zakład  otw a rty  zos ta ł od d. 15. m aja r. b.

—  Ze S t r y j a .  W  N rze 2 42  Gazety Narodo­
wej z dnia 23 . październ ika  1 8 7 4  um ieszczono w 
K ron ice  pod napisem  „S um ienny ż y d “  ośw iadczen ie  
M ojżesza  S taubera , z k tó re g o  w ynikać m iało, ja k o ­
bym  dopuścił się ze szkodą M arji Z a lesk ie j zbrodni 
oszu stw a co  do sum y dłnżnej 33 złr . i 11 złr . aw. 
z p. n. na rea ln ości te jże  d łu żn iczk i pod 1. 14 4  m. 
w S try ju  za in tabu low an ej. P rzy  tej d ek laracji n- 
m ieszczon o  tak że  dop isek  treści n astępu jące j :

„Z w ra ca m y  uw agę sądu p ow ia tow ego  S try j- 
sk iego  i uwagę p. prokuratora  sądu obw odow ego 
Sam borsk iego na to ośw iad czen ie  p. S taubera  M o j­
żesza W id oczn ie  pop ełn ion o  w tym  p rocesie  zb ro ­
dnię dla ob d a rcia  n bog ie j w d o w y .“  Jestem  w p o ło ­
żeniu  o d e p rze ć  ten n iesłuszny za rzu t op ie ra ją c  się 
na nchw ale c. k sądu pow ia tow ego  w  S try ju  z dnia
8. kw ietn ia  1875  1. 7 1 6 , którą otrzym ałem  na mą 
prośbę o zaw iadom ien ie m nie o w ynikn  spraw y 
p rzez  M arję Z a lesk ą , o m niem ane oszu stw o prze  
ciw ko mnie w y to czo n e j : R z e c z o n a  u chw ala  tak 
op iew a  :

„L . 71 6  kar. P roszącem u  zw ra ca  się tę pro 
śbę z zaw iadom ien iem , że pod dniem  31 gru dn ia  
1 874  I. 1795  c. k. prok u ratorja  państw a w S am ­
borze zw róc iła  p rzy g o tow a w cze  d och od zen ie  p rzec iw  
proszącem u  o zbrodnię  oszu stw a  z ozn a jm ien iem , 
że z uw agi na w yn ik  p rzep row a d zon eg o  d och od ze ­
nia, nie zn a lazło  pod staw  do d a lszeg o  ś c ig a n ia  są ­
dow ego. C. k. sąd p ow ia tow y S try j dnia 8 . k w ie ­
tnia 1 8 7 5 . S ta n k iew icz  m. p .“

Z  pow ażan iem  Sussman Gang.

— Z Borszczowskiego 29. m aja. K oresp on ­
dent Gaz. Nar. z B u cza cza , u bolew a  pod 2 1 . t. m. 
że w uiosek  W y d z ia łu  k ra jow eg o  d o ty cz ą cy  pom no­
żen ia  urzędn ików  do nadzorow an ia  m ajątków  gm in ­
nych, upadł. K oresp on d en t p rzy p isu je  to odrzucen ie, 
bądź n iepojm ow ania  don ios łości w niosku , bądź też 
n ietroszezen in  się o d ob rob y t gm in. O statni zarzut, 
pon iekąd p od zie lam  ; obo jętność, to d z is ie jsza  ch o ­
rob a  ; le c z  zarzutow i p ierw szem u  bym  p r z e cz y ł. 
K tóż  bow iem  nie po jm ow ałby  don ios łości p ow y ż­
sze g o  w n io s k u ! le cz  w  sk u teczn ość środ k a  może 
nie każdy w ie r z y ł ; i d la  teg o  op iera ł się nowem u, 
a m oże darem nem u w ydatkow i. Ż e  po gm inach , 
zw ła szcz a  w ięk szy ch , b a rd zo  się źle  d z ie je , w ie k a ­
żd y  i tak d łn g o , p ók i bnrm istrze  i p isa rze , lep ie j 
kon tro low an ym i nie będą, stan ten fata lny , nie zm ieni 
się. T ę  je d n a k  kontrolę, m og łyby  W y d z ia ły  p ow ia ­
towe w ypełn iać; a g d y b y  ich  to zb y te czn ie  obciążać 
m iało , n ie ch b y  sob ie  z R a d y  pow ia tow ej p om ocn i­
ków  dobra. W ten cz a sb y  się m oże i b ez  now ych  
urzędn ików  ob eszło . G d yb y  jed n a k  w  toku sp ra w o ­
w ania  tej śc iś le jsze j kontroli, p o trzeb a  n ow ych  w y ­
datków  okazać się m ia ła , w tedy, k ażd y  poseł ch ę­
tnie za niemi w otow ać będzie  , skoro te koszta  z e ­
staw i z m nogiem i n adużyciam i, ja k ie  się dotąd 
p rak tyk ow ały . N iechaj w ięc  W y d z ia ł  k ra jow y  tylko 
przystąp i do ś c i s ł e j , r z e c z y w is te j kontroli w ładz 
gm inn ych , n iech  p rak tyczn ość n ow ej kontroli w yk a ­
że , a pew nie naszym  posłom  n iepo jm ow anie  zb a ­
w iennych  dążuości W y d z ia łu  zarzucać nie będziem y,

—  Misja w Ożydowie. W  niedzielę  tj. dnia
9. m aja b. r. od b y ła  się w  O żydow ie n iezw yk ła  
u roczy stość  w  Z ło czow sk ie j o k o lic y ;  ju ż  od  św itu  p o ­
częli się g rom a d zić  lu dzie  z w iosek  sąsiednich , na od ­
g ło s  czę s ty ch  strza łów  z m oźd z ierzy , a ślicznr. p o ­
g od a  i n ro cz y  poranek  m ajow y, p rzy cz y n ił się w ie ­
le , że  zeb ra n y ch  lu d zi l ic z y ć  by  m ożna do 8 .0 0 0 . 
G orliw si sąsiedn i p asterze  p o sp ie sz y li z  sw em i p a - 
rafialnem i p rocesjam i, by  w zią ć  u dzia ł w tak zw a ­
nej m isji św. w strzem ięź liw ośc i. W sze lk ie  uznanie 
p rzy zn a ć  n a leży  m iejscow em u  p ro b o sz czo w i k siędzn  
T ry low sk iem u , że p rze ję ty  zbaw ien ną  spraw ą o- 
trzeżw ien ia  sw ych  parafian, w sze lk ie  w  tej m ierze  
ło ży  staran ia, na bok odsuw a osob iste  k o rzy śc i, 
p ra k ty czn ie  bow iem  dow iedzon ą  rzeczą , że w m iarę 
postępn  trzeźw ości, lud ocen ia ją c  cza s  i k ieszeń , 
szu k a  rew anżu  na p rop in a torze  i  księdzn. O tóż z 
w łasnej in ic ja ty w y  ks. T ry lo w sk i sp ow od ow a ł ow e 
solenne nabożeństw o, a Ind z nieudaną p ob ożn ością  
się zg rom a d z ił ł słuchał ch ciw ie  g ło szo n y ch  nau k 
z am bony, w ysta w ion e j ob ok  cerk w i na cm entarzu .

I >wów, z Izby  handlo 
W~j liuit- 31. maja.

1. Akcje za sztukę.
Kolej gal. Karola Ludwika 

„  Lwow.-Czren Jasiy 
Banku hip. gal. po 200 zł.
II. Listy zast. za 100 zł.
Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 

,  „  „  4 p r .w .a .
„  „  „  5 pr. okree,

Banku hip. gal. 6 pr.
Gal. z&kł. kred. włość. 
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6°/, 
losowanie w 15 lat .

III. Obligi za 100 złr
Indemnizacyjn* galic.
P oi. kraj. z r. 1878 po 6 p r 
Losy miasta Krakowa

„  „  Stanisławowi

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
P ół imperjal rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 29. maja.

Bent.
(za 100 złr.)

sreb. 5

£ 1239 losu

f r S  1860 
1860 
1864

100
100

Oblig. indm. za 1002ł.
Galicyjskie 
Bukowińskie

o i. prem.po 10 J zlr
Tui

Akcje bankowe.

riłacąi nadają
*łr. W. A.

235 -  
139 — 
248 —

237 50 
41 -

26't —

87 20 
77 50 
&7 20 
G2 3| : 
99 50

87 8r 
78 25 
87 cl 
93 — 

106 -

9015 90 85

87 _  
»1 50 
16 75 
1 5 -

87 60 
£3 —  
36 75 
16 50

5 13
5 18 
8 86 
8 95 
162
152
162 

1< 1 50

5 22 
5 27
8 92
9 11
1 70 
1 53
1 63 

KS —

69 90 
74 50 

1 265 -  
' 24025 

[Ci 50 
' 11175 

116 50 
137 25 
(56 25

70 — 
74 60 

263 - 
-41 75 
115 .. 
132 _  
1)6 75 
137 5̂  
126 50

87 20 
£6 —

87 61
8 7 -

100 75 
. 8 2 -  
. 65X0

io :  -  
8220 
55 20

1 130 60 30 80

. 233 55 
0 2*2 —

234 
222 60

Tow.ealont. n.aust.pc 509z! 
Franco-austr. po IGO zlr 

em. 40 pr. . .
Franco-węgier. po 200 t 

em. 40 pr. . .
Gal. bani Lip. p< 200 zł

em. 86 pr. . .
Gal bank dla hond.; przem

po 2C0 z łr ....................
Gul zakł. kr. ziem.po 200zł 
Gal. bank kraj. po 200 zii- 

em. 50 pr. . . .
Benten bank po 200 zlr. 
Banku nar. austr po 600 
Banku powiiz. ans. po 200zlr 
OnionLank pc 140 złr.

inabank po2IXlzl.e.40p 
Verkełirsbank pow.po 3COzł 
Wied. bantwer: po 200 złr

A k c je  k o le i. 
Albrechta po 29C złr. 
Alfóldskiej po 200 zh . sreł. 
Dniestrzauskisj „ a
Elżbiety „ i p  i;
Ferdynanda półn. po lC-O 

zlr. m. k 
‘1'rsne. Józ. p .500 złr. w a 
Kol gal. KarL. no 200 zim .. 
LwJłso s .?*- . 9 i f-■»'-■- t
Mor. 8*l.(eeBt./po260 złr. a 
Aust.pćłn.zach.po 200 zł.sr 

,  „  lit. B .p o2 0 0 zin r
Rudolfa po 2 (0  zlr. tt. r. 
Sisdmiogr. po 2<)0 w. a sr 
Sti atseisb. Gea. 200 zł. w. a 
Siidbahnpo 200 zi. aiebr. 
Iramway wied. po 200 zł 
V7ęg.gal.(Łup.)pozOOzł.w.a 
Węg.pół. wschód p.200 zł. b 

„ wpeh. (O stb ) po 2CC 
złr. w. a. . . . .

„ zachód, (Wertb.) po 20( 
złr. w. a.

Akcje pnem słowe.
wied. 100 ,

Listyzastaw. (zalGOzł
Boden cred. allg. 5st.5pr.8r

„ „ o pr. w.
Gali'1 bank hip. 6 pr. w.

j ,|
775 785 -

43 15 44

62 62 50

2t6 -

R53 965 -

i 10 -  
13 25 
96 50 

l i i  50

110 25 
13 75 
96 -  

112 50

134 75 137 -

187 5 183 -

W 5
70 —

?35 25 
139 60

(980
:70 5; 
35 ho 

140 . -

56 - IÓC5O

144 -
181 76 
293 — 
224 -
123
124 26 
127 75

144 50 
132 26 
294 
221 25 
323 50 
124 75 
128 21

52 25 52 75

1 3 1 - j 3 2 _

11 - 
2 j  50 

8 25

’ i 50 
23 7q 

8 50

96 60
87 25 
76 76 
8 7 -  
92 60 

100 75

9 7 -
8 8 -

2 90 
IC1 —

Bank nar. austr. m. k 5 pi 
* > , w. a.

Obligacje pierw>yeń-

■       —  • r
Dnicetrzańakii 300 „

ietypo 5 pr archi 
on- 186? T pr 
'■•Bi. 1870 * pr 
-tri 1P72 ; ,,

A pr. W a

a II. em. 5 pr.
» III. em. 187; 34 
a IV. em. a 300 zł. 5pr. 

Lw. Czer. J&„. y. em. X8G-'
300 zł. 5 pr. srebr.w.a 

. Czer. Jas. II. om. 186 ; 
300 zł. 5 pr. arebr. w. a 

Lw. Czer. Jaa .lII. em, 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w a 

Lw. Czer. Jjg. IV. em. 1871 
800 zł. 5 pr. crebi. w. a 

Rudolfa p<; 300 zł 5 pr.ar.wa 
eru. 1869 po 8(10 zł

6 pr. arebr. W a
„ 1872 po 300 z!

5 pr. srebr. w. w
Siodmgrodz. 600 fr 6 pr.

P a p iery  lo te ry jn e  (szt.)
Aak.kr.d.band.i prz.po i00 z 
Klary po 40 zlr. m. k.
Keg-lavicb „ 10 ,  „
Krakowska po 20 zlr 
p alffy » 40 
Budolfa JO ,  „
Ks- Salm „ 40 „
St. Genois „  40 „ '
Stamsław.fpoż.)p ,%
Waldsteim po 20 zł. m. k. 
Wirdiuzgratz po 20 zł. v
L e w iz y  (S m ie t ię czn c  l

Berlin 100 tal.
Frankfurt ld ilz ł (shdd»r... 
Harahurglf Omark. b a rP ł. 
r'ondTii 16 fł.rl 

100 frank.

. | . a p

9750 99

75
7576

9326
92.5

9725 
f.9 
9225 

|('5 
1012 
10060 
9850

795 

889 

76 -

5925

7375

16620
275'.
12-
2775
’ 350
2675
2775
1550
2276
2125

75 5 
7650

2751'
9375
925

9750

10510
1C11GO
101
9875

79.'6 

81 0

7 7 -

89; 5 
88—

8775
7425

16660
28
13

2825
1375
3725
28 - 
16
2325
21.75

5 ’?0 5396

11140 111-5
4419 4415

J a g o  uproszon y m isjonarz , psem awiał p ier­
w szy  ks. T a rn a w sk i z P od lis ia  3 ju trz n i, a po 
sum ie ks. L ew ick i z P is try cz . Obywa m ów cy sta ­
rali się w y ło ż y ć  ludow i, że  d z is ię z y  upadek ma- 
ter ja ln y  narodu n aszego , c iężk a  ichw a i n iem oc 
m oralna z je d n e g o  w y la ły  się źród i: p ijaństw a, to 
też w o ła li: „O sta tn ia  b ije  godzin a  je ż e li  nie ch c e ­
cie m arnie zg in ą ć p od  cudzem i płtami, s łu ch a jcie  
g łosu  n a s z e g o ! “  T y le  p ow ied zieć a się co  do tre ­
ści dw óch  p ie rw szy ch  w y g łoszon y c kazań, a ob ja ­
w ianych  p rze z  pew n ą k astą  społeczu j a g ita c ji na sw ą 
n iek orzyść , praw nie zan otow ać lie  zd o ła ł i sam  
ob ecn y  c. k. kom isarz delegow an ; od c. k. s ta ro ­
sty  z B rodów , z p r z y b o cz n ą  straż żandarm erji.

N ie od  r z e c z y  p r z y to cz y ć , żenam iestnik nasz, 
w y s ła ł ostatniem i cza sy  p rzez  k osy storze  r o z p o ­
rzą d zen ie , aby  k ażd a  m is ja  w atrzm ieźliw ości w cz e ­
śnie ozna jm ioną  by ła  pow iatow em  staroście , celem  
w ysłan ia  rzą d ow ego  kom isarza  i żndarm erji, co też 
ex machina dow iad u jem y się, ż p «n  starosta  w 
B rod ach  m iał zażąd ać od  p robozcza  z O żyd ow a 
złożen ia  pew n ej sum y na d iety , le  ja k o ś  udało się 
ks. T ry low sk iem u  w czesn ą  d ecyz ją  w  nam iestn ictw ie 
uw olnić się od podatku  m isy jn e j, u sa n k cjon ow a ­
nego w B rod zk iem  starostw ie .

P o południu  pod  p ośw ięcon yi krzyżem , w y s ta ­
w ionym  na pam iątkę m isji, p rem aw ia li do ludu 
ks. T a n ia cz k ie w icz  z Z ak om a rza i g o sp o d a rz  m isji 
ks. T ry losk i. N iespodziankę w yp aw ił dla obecn ych  
p ierw szy  m ów ca ks. T a n ia czk iw icz , k tóry  nie 
w zy w a ją c  ludu do g łośn eg o  przyn eczen ia  na w s trz e ­
m ięźliw ość, pod nacisk iem  sw ej o ryg in a ln ośc i, w e ­
zw a ł ce leb ru ją cy ch  sw ych  koriekanalnych księży  
p n b liczn ie  do g łośn ego  przyrzecjen ia  na w strzem ię ­
ź liw ość od  w ódki i  araku. N ie wem ja k  się to k o ­
mu w yda , ch ociaż to praw da, s  sw ój sw ego  n a j­
lep ie j ocen ia , jed n a k o w o ż  p od oh e  w ezw an ie  zostać  
m »że nadal, je ż e li  nie n iep otrcb n em  to p rzyn a j 
m niej oryg in a ln ym , singeltonem

U rocz y stość  za k oń czy ł p rzm o w ą  ks. T ry lo sk i, 
p od nosząc za s łu g i i daw n iejsz.ch  k s ięży  staran ia  
o w strzem ięź liw ość , ja k  n. p. i. p. p ro b o sz cza  w 
U iirynow ie, g d z ie  Ind d z iś  j u  p oc iesza  się b ło  
g im  ow ocem  —  „c h c ie jc ie ż  p z e to  i w y  m oi p a ­
rafian ie naśladow ać tę w ielką  cn otę , a dopom oże 
nam B ó g , z n ęd zy  i lich w y  sę w y d z w ig n ą ć“  —  
za k oń czy ł.

—  Kraków 30 . m aja. Czis d on osi: D nia 27 
b. m. um arła w K rak ow ie  Iza  z M ajerów  B ie s ia -  
decka w w ieku  la t  2 6 , żona  profesora uniw . J a g ie ll 
dr. A lfred a  B ie s ia d e ck ie g o . W szoraj zaś um arł tu 
B rnno T r o ja ck i w ł. dóbr Pnioya.

K u p iec  tn te jszy  dyw anów  p r z y  u licy  G ro d z ­
k ie j P ech n er (obok  kościo ła  św  Id z ie g o ) , w zam ia' 
rze  odebrania sob ie  Życia , usiow at połknąć s cy zo  
ryk , k tóreg o  o s trz e  by ło  otwarte, le cz  takow y u - 
w ięzg n ą ł mu w krtan i. P ech iera  p ow iez ion o  dc 
W ied n ia , g d z ie  ja k  telegra fica iie  don oszą , w ydo  
Lyto p rze z  ro zc ię c ie  g a rd ła  se jz o ry k , le c z  n iew ia  
dom o, ja k i  je s t  d a lszy  stan je^o zd row ia .

— Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

—  W  K ra k ow ie  nakładem  autora  w y sz ło  now e 
dz ie ło  dr. W ła d y s ła w a  D eisenberga, n a jzd o ln ie jsz e ­
go  z m łodych  n aszych  filozofów , pod  tytu łem  „ F i ­
lozofia  L e ib n itz a “ , w  którem  autor p rzed staw ia  d o ­
kładn ie  ży cie  i system  filozoficzn y  G otfried a  W il­
helm a L eibn itza . W  studjum  tern, napisanem  p ię ­
knym  języ k iem , ja s n o  się przedstaw ia  nauka L c ib -  
n itza , k tó re g o  słusznie n a z y v a  p . D eiseńD erg j e ­
dnym  z n a jw ięk szych  filozofów  n iem ieck ich . Grun 
tow n e zbadan ie  przedm iotu  i dsk ładne obm y ślen ie , 
są n ie jedynem i za letam i tego studjum , k tóre  n ie 
zb y t  b o g a tą  ga łą ź  filozoficznej w ied zy  n nas, o z d o ­
b iło  now ym  liściem . W śró d  m łodych  filozo fów  pan 
D e isen b erg  w yróżn ia  się dobrze za ję tem  sta n ow i­
skiem , na które zg o d z ić  się m oże i  m usi każdy 
ch rześcjan in .

—  T re ść  nr. 15 , 16 , 17, 18  i 19 Prawnika-. 
P ro fesora  dr. R u d o lfa  Jheringa  „W a lk a  o p raw o“ 
przek ład  A n ton ieg o  M atak iew icza  (c . d .)  ; O zadatku, 
w edług kodeksu  pow szechn ego cy w iln eg o  i h andlo­
w ego  p rze z  Ju lja n a  T a ra s ie w icz a ; P rze g lą d  ty g o ­
d n io w y , P rak tyk a  sądow a  i a d m in istra cy jn a ; K się ­
g a  o rzeczeń  c. k . n a jw y ższeg o  trybunału  sp ra w ie ­
d liw o śc i; W ia d om ości p o to cz n e ; G azeta  sądow a 
W a rsza w sk a , P o tw a rz , T ow a rzy stw o  praw n icze , 
W y sz czeg ó ln ien ia , I z b y  adw okack ie , N ierozstrzy  
gn ięte  pytanie, B ezw łasnow oln i, P r a c e  W y d zia łu  
p raw od a w czeg o  p rzy  m inisterium  sp ra w ied liw ośc i, 
K ou k n rsy , M ianow an ia  i przen iesien ia . —  O za p o ­
b ieżen iu  zad łużen ia  się w łościan . D ow od y  w p r o ­
c e s ie  cyw ilnym  b a w arsk im ; O d op n szcza ln ości r o z ­
w od u  m ięd zy  m ałżonkam i k a to lick im i; O p rzy s ię ­
d z e  s ta n ow cze j z dodatkiem , (o  ile  w iem  i pa­
m iętam p rzez  dr. A u gusta  B alasitsa . —  Prawnik 
z p rzesy łk ą  pocztow ą  k osztu je  roczn ie  7 z ł.)

—  Pan L u dw ik  G rossm an, za szczy tn ie  znany 
k om p ozy tor  w arszaw sk i, d op isa ł tr z y  nowe num era 
do sw o je j opery  „D u ch  wojew ody**, k tórą  p rzed ­
staw iono w W a rsza w ie  z w ielk iem  pow odzen iem .

—  N r. 2. Ozcio7iki, p ism a p o św ięcon eg o  spra­
w om  drukarskim , za w iera  op rócz  artykułu  w stę ­
p n eg o , n ow iny  ze  św iata  dru k arsk iego , sp ra w ozd a ­
nia  z czy n n ości tow a rz y stw  drukarsk ich  i o g ło s z e ­
nie konkursu  na posadę za rz ą d cy  Z w iązk ow ej dru 
karni w e L w ow ie . W y d a w ca m i Czcionki są pp : 
W a n c z y c k i J ó z e f ,  B irken m ajer Jn lja n , R a czk ow sk i 
K lem ens, K ostk iew icz  J ó ze f, M it t ig J a n , Sen iuk J ó ­
z e f  i W artyń sk i Jan. P rzed p ła ta  kw arta ln a  w e 
L w o w ie  w yn osi 6 0  cen tów , na prow in cji 75  cent.

—  N akładem  G ubry n ow icza  i Schm idtŁ w y szła  
p ow ieść  szw ed zk a  pani Z . M. S ch w arz p. t. „W d o  
w a, i j e j  d z ie c i1* tłum aczona na ję z y k  polsk i p rzez  
£ .  R . J e s t  to 7 4  tom B ib lio tek i n a jce ln ie jszy ch  
p ow ieści i rom ansów .

—  T r e ść  nr. 7. Przeglądu krytycznego-. R e  
ce n z je  n astępu jących  d z ie ł num er ten za w ie ra : 0 .  
P rok op a , Ż y w o ty  św iętych  p a ń sk ich ; Z arań sk iego ,
0  zm ianach  k on ieczn y ch  w nauce d z ie jó w ; W a  
w rzy ń ca  hr. E n gestróm a  P a m ię tn ik i; L ib er  can - 
ce ila ria e  Stanislai C iołek, w ydana p r z e z  dr. J . Caro; 
W o jc ie c h a  S ow iń sk iego , S łow nik  m uzyków  polsk ich ; 
J . L o n ise g o , O praw nem  zn a czen iu  p od p isów  na 
w e k s lu ; H . S ettegasta , H odow la  z w ie r z ą t ; M ichała  
G ird w o jn a , A n atom ia  p s z c z o ły ; M arce lego  N en c 
k ieg o , U eb er  d ie H arn farbsto ffe  aus d er In d ig o - 
gru pe; dr. J . Z ie lew ioza , N a czy n ia k  p o je d y ń czy  i 
guz ja m is ty ; dr. J a rn a tow sk ieg o  Oko ch orego , ś r o ­
dek  r o z p o z n a w c z y ; R om ualda  H n b eg o  R o ty  p r z y ­
s iąg  k rakow sk ich  z k oń ca  w  X I V ; J a n a  B and oun i- 
na de C ourtenay, R o z b ió r  gram atyk i p o lsk ie j ks. 
M a lin ow sk iego ; P e tis cu sa , Olim p; L . S iem ieńskiego, 
P ortre ty  lite ra ck ie . R u ch  naukow y w  A k adem ii 
U m ie jętn ości.

—  W  K a liszu  od  1. w rześn ia  r. b . n a jd a le j, ma 
w y ch od z ić  cz tery  ra zy  na tydzień  p ism o p. t. „P r o -  
sua.** R e d a k c ję  teg o  pism a ma o b ją ć  P io tr  R a cz  
k ow sk i. K a lisz  w ięc p od obn ie  ja k  S tan is ław ów , bę 
dzie m iał dw a pism a p e r jo d y cz n e ; K aliszan ina  
P rosn ę .

—  T re ść  N ru 4 . „G a z e ty  pszczeln iczej**  w y ­
ch od zą ce j w  K o ło m y i: T rzym aj'm y się , n ie da jm y  
się. S p raw ozdan ie  S tow a rzy szen ia  p sz cz e ln icz o -sa - 
d o w n iczo -je d w a b n icz e g o  w K o łom y i (c .  i . ) ; O m iod  
kn ; C zy n n ośc i w  p a s ie c e ; K ró tk i op is  nla ram ow ego
1 n arzędzi Jana R a m oszyń sk iego  z e  S tan is ław ow a  
R óżn e w iadom ości. P ren u m erata  ro cz n a  w y n osi 
ty lk o  2 z łr .

—  W  w y sz ły ch  dotąd num erach  „W ieńca** i  
„P szczó łk i* ' p ism  d la  ludu, zw ra ca ją  u w agę a rty - 
k n ły  w y ja śn ia ją ce  w  ja k i sp osób  pracą  i  o s z cz ę ­

dn ością  b ron ić się tr zeb a  p rzed  lich w ą  a g d z ie  w 
razie  p o trz e b y  szu kać kred ytu ; p ow ieść  „P o d ró ż  za  
morze** m a na celu  w strzym a ć prąd em ig ra cy jn y  n a ­
s z e g o  ludu do A m eryk i; W  „P og a d a n k a ch  o ziem i 
i Indach**, „w  W sp om n ien ia ch  h istorycznych**, w 

K a rze  B o ż e j“ , au torow ie s ta ra ją  się ob u d zić  w 
w ieśniaku p o czu c ie  i p ozn an ie  sw ej narodow ości. 
D obre są  tak że  a rty k u ły  ty czą ce  się gosp od a rstw a  
ro ln ego , p rzed ru k ow an e z dz ie ła  J. Ł y sk o w sk ie g o , 
a rtyk u ły  o assek u ra cji, w ykaz k siążek  ludow i p o ­
ż y te czn y ch , podaw ane cen y  zb oża . D zia ł p o l i ty ­
czn y ch  w iadom ości je s t  także staranuie  re d a g o w a ­
ny, Jak o  prem ię re d a k c ja  ro z e ś le  prenum eratorom  
w  r. b. dw a o b r a z y : Ś w . Jana z D ukli i p or tre t 
k ró la  Jana  K a z im ierza .

—  W  A k adem ii u m iejętn ości od b y ło  się 20 . bm . 
p osied zen ie  W y d z ia łu  m a tem a ty czn o -p rzy rod n iczeg o  
pod p rzew od n ictw em  za stęp cy  d y rek tora  dr. T e ich - 
m anua. S ek reta rz  W y d z ia łu  dr. K u czy ń sk i o d c z y ­
tał treść rozp raw y  nadesłanej p rzez  p ro f. dr. F a ­
b ia n a : „O b lic za n ie  w a rto śc i s z e r e g ó w  n iesk oń czo ' 
n ych , a z w ła s z cz a  szereg ów  o bardzo  s łabe j zb le - 
żności**; tu dzież  ocen ien ie  te j ro z p ra w y  p rzez  
członka  czy n n eg o  A kad . dr. F e lik sa  S trze leck ieg o . 
S tosow n ie  do p rzep isów  i p r z y ję te g o  zw y cz a ju , o d ­
dał j ą  z d y rek tora  je s z c z e  drugiem u członkow i 
czynnem u A k ad . do ocen ien ia . N astępnie za w ia d o ­
m ił sek retarz W y d z ia ł  o nadesłanej p rzez  b e z im ie n ­
n ego  autora ro zp ra w ie , ro zb ie ra ją ce j za sa d n icze  
p o ję c ia  fizyki. W y d z ia ł oddał tę rozp ra w ą  k om ite ­
tow i złożonem u z dr. K u czy ń sk ie g o  i  K a rliń sk ieg o  
do ocen ien ia  i sp raw ozd an ia  na n ajb liższem  p o s ie ­
dzen iu  w ydzia łow em . N akon iec p ro f. dr. K a rliń sk i 
o d cz y ta ł rozp ra w ę : „P r z y c z y n e k  do te o r ji w ahadła 
sek u n d ow eg o**, k tórą  W y d z ia ł odstąpił kom itetow i 
red ak cy jn em u .

—  W y sz e d ł num er p ierw szy , ju ż  tr z e c i rok  w y ­
daw anej Krynicy tygodn ika  p ośw ięcon ego  o jc z y ­
stym  zakładom  zd ro jow o-k ą p ie ln y m  p rzez  dr. Mi 
chała  Z ie len iew sk ieg o . P ism o to p od a je  s ta tystyk ę  
g o ś c i  k ą p ie low y ch , w ten sp osób , iż  o b ia ź a  praw dę, 
naukę i n czn cia  n arodow e. W ed łu g  te j s ta tystyk i, 
k r a j o w c a m i  t. j .  rodakam i P olak ów  z G a lic ji  
i z K rak ow a  są W ę g rz y , B n k o w iń cz y cy  i T y r o l­
c z y c y , a o b c o k r a j o w c a m i  są P o la cy  z K r ó ­
lestw a  P o lsk ieg o , L itw y , P od o la , W o ły n ia  i U kr* 
iuy . P o la cy  z P ozn a ń sk ieg o  w cie len i zosta li etno­
gra ficzn ie  p rzez re d a k c ję  Krynicy do cesarstw a 
n iem ieck ieg o  i  p r z e z  czy te ln ik a  m og ą  b y ć  w zięci 
z a  N iem ców . J e s t  to za  daleko posn n ięty  sty l u- 
rzęd ow y. R ozu m ielibyśm y  g o  w  re fe ra c ie  urzędo­
w ym  ja k ie g o  h ofrata, a le  n ie w piśm ie polakiem , 
k tóre  p rzec ież  u rzędow em , ani też su bw en cjon ow a  
nem nie je s t . P rosim y  re d a k c ję , a ż e b y  się trzym a­
ła  g ra n ic  h isto ry ezn o -e tn og ra ficzn y ch , a nie p ro p a ­
g ow a ła  etnografii w „g ra n ica ch  ustawy.**

w ygląda  ua oko, an iżeli byd ło  p rzyp ęd zon e  do T a r ­
nopola  , a p rzecież  W ied eń  s łyn ie  z n a jlop szeg o  
m ięsa.

K ogo  chętka zb ie rze  p row ad zić b yd ło  na rzeź  
do T a rn op o la  i będzie  m usiał takow e staw iać p rzed  
kom isję , z łożon ą  z pp. P untscherta  i S ad ow sk iego , 
n iechże ju ż  w m ie jscu  bydłu  da je ś ć  do sytn , aby 
m iało d ob rze  b rzu ch y  w ypełn ion e , a w ten cza s  na 
oko, z pew n ością  takim  rze czo zn a w co m  p o d o b a ć  się 
będzie .

Sądzę, że  do osza cow a n ia  o d obroci b yd ła  opa ­
so w e g o , pow in ien  m ag istra t d e leg ow a ć  ludzi fa c h o ­
w ych  i praw d ziw ych  rze czo zn a w có w .

W o ły  na cetn a ry  w  T arn opolu  sp rz e d a ją  się 
w sposób , Że do k ażd ego  cetnara  m ięsa, d od a je  się 
18 funt. ło ju  darm o, g łow a , o zó r  i w ie le  innych  
częśc i , k tóre w e W ied n iu  idą  na w agę , tu taj ani 
w ażą  ani nie p łacą  za  t o , a na k on iec p r z y  w y ­
p ła cie , k u p cy  ja k iś  p ro ce n t od og ó ln e j sum y o d c ią ­
ga ją . W  dom u sprzeda łem  60  sztuk  po 20  złr . za  
cecnar, k ie d y  w  T a rn op o lu  n iżej 20  złr . cetnar 
mi w ypad ł.

Alfred Melbechowski.

Gospodarstwo przemysł i handel.
Rada zawiadowcza stanisławowskiego banku 

zaliczkowego powzięła na 15. posiedzeniu 26. b. m. 
odbytem, na wniosek dyrekcji następujące nehwały 

a) Oa pożyczek na weksle i akta notarjalne 
oraz od zastawów papierów wartościowych, ma być 
pobierany proeent po 10 od sta od 1. lipca 1875 

począwszy, zaś od pożyczek na zastawy ruchome 
(fanty) ma i na da1 pozostać dawniejsza stopa pro­
centowa, po 12 od sta. b) Wnieść podanie do c

Ostatnie wiadomości.
Postanowieniem z dnia 14. marca b r . sank­

cjonował cesarz uchwalony na przedostatniej 
sesji sejmu galicyjskiego projekt ustawy wodnej.

namiestnictwa o pozwolenie dla banku zaliczkowego 
do pożyczania na fanty.

Wiedeń 31. maja. (Telegr. Gaz. Nar.) Na 
dzisiejszy targ przyprowadzono 2000 wołów gali 
cyjskich, z innych prowincyj 2035 , razem 4035 
sztuk. Targ odbył się bardzo leniwo. Za galicyjskie 
woły płacono po 26 złr. 50 ct. a najwyżej po 
złr. za węgierskie po 26 do 29 złr. za cetnar.

Krzysztofowicz. 
Niższo-austrjackie stowarzyszenie przemy­

słowe w Wiednia urządza w b. r. wspólnie z giełdą 
zbożową przy sposobności międzynarodowego targu 
zbożowego, wystawę specjalną i targ na maszyny 
przyrządy i narzędzia i t. p. dla miynarstwa, pie 
karstwa, dla handlu zbożowego i dla przemysłu go 
rzelńianego.

Za nmieszcienie przedmiotów nie opłaca się 
żadnej należytości, a przystęp dla pnbliczności bez 
płatny

Chcący wziąć udział w powyższej wystawie 
pp. przemysłowcy zgłosić się mają najdalej do 15 
czerwca b. r. do niższo-austrjackiego stowarzysze­
nia przemysłowego (niederoesterreichischer Gewer- 
beyerein) w Wiednir i tymczasowo choć w przy­
bliżeniu oznaczyć, ileby potrzebowali miejsca na 
swoje przedmioty, gdyż po znacznym bardzo ndziale 
w roku zesztm spodziewać się można w r. b. je ­
szcze liczniejszego udziału.
Z izby handlowej i przemysłowej.

Lwów dnia 25. maja 1875,
Wycieczka do Tarnopola. Ukończywszy 

10. bm. pięciomiesięczną kampanię gorzelnianą, i 
wyprzedawszy większą część opasowego bydła rze- 
żnikom czortkowskim i okolicznym, resztę 22 wo­
łów wygnałem na sprzedaż dla jatek do Tarno­
pola.

Bydle było młode i dobre, co jeszcze ta oko­
liczność stwierdza, że po przybyciu takowego na 
dniu 13. bm. zaraz wszystkie 22 sztnk, po 23 
zlr. za cetnar, rzeźnikom sprzedałem.

Dnia 14 bm. przed południem, woły, dla sba- 
dania zdrowia i opasu, przed komisję do magistra­
tu stawiłem. Komisję stanowili pp. Pnntschert, Ba 
dowski i lekarz, którego nazwiska zapomniałem.

Nadmienić tu muszą, że woły przez całe 4 
doby znajdowały się na deszczu, śniegu, wietrze 
północnym, zmarznięte i trzęsące się z zimna, i 
okulawione przybyły do Tarnopola; w takim stanie 
przyprowadziłom je przed komisję do magistratn.

Najpierw p. Sadowski zaezął oględziny, i wska 
zał lekarzowi wołu, który w samej rzeczy trząsł 
się ogromnie z zimna, i rzecze do lekarza, recy­
tując na palcaeh: „Oddech zimny, ucho zimne,
trzęsie się, ten wół jsst chory, trzeba go wziąć 
pod obserwację lekarską. Prosiłem, aby mu siano 
podano. Zjadł takowe. Przecież chore bydło jeść 
nie będzie.

Następnie lekarz, człowiek zdolny, biorąc rzecz 
całą ze strony praktycznej, nie mógł przystać na 
zdanie p. Sadowskiego, i oglądnąwszy sam wołu, 
orzekł ostatecznie, że wołu nic nie brakuje, jest
on tylko zdrożony i zziębnięty.

Nareczcie przychodzi p. Pnntschert, i tak na 
oko, ręka w kieszeni, zaczyna Bądzić woły podtng 
ich dobroci, i z 22 wołów, 6 sztnk wyrzuca mi, 
jakc niezdatnych na mięso, które całkiem natural­
nie za bezcen na nogach sprzedać musiałem bo 
•k ulawionę trudno mi było 10 mil drogi na po
wrót do domn pędzić.

Zapytuję każdego z p. gospodarzy,” czy bydło 
opasowe na oko się Bądzi, czy też obmacawszy go 
na wszystkie strony, wtedy dopiero orzeka się o 
jego dobroci ? Czy rzeżnik kupnjący bydło na no­
gach o dobroci jego na oko, czy też namacalnie 
sądzi ? Nie wątpię, że p. Puntschert potrafi, i po­
siada zdolności osądzenia mięsa na rożnin lub na 
talerzu, — jednakże do osądzenia bydła opasowego 
na nogach,, nie ma potrzebnej kwalifikacji, jako też 
p. Sadowski zdolności lekarskich.

Przekonany jestem, że komisja złożona z obu 
wzwyż wymienionych panów, nie osądziłaby ani 
jednego wołu, przywiezionego koleją do Florysdorf, 
godnym do jatek wiedeńskich, bo jeszcze gorzej

Telegramy Gazety Narodowej.
Bl ilksella d. 31. maja. Procesję od- 

)yto jak zwykle, przy assystowaniu wojska. 
Konnica powstrzymała lekkie usiłowanie za­
burzenia porządku.

Gandawa d. 31. maja. Procesję odby­
to wobec wielkich tłumów ludności. Kilna 
wybuchów niezadowolenia się pojawiło; zre­
sztą był spokój.

Antwerpia d. 31. maja. Procesja od­
była się bez przeszkody, niezmierne tłumy 
ludu wzięły udział. Policja niedopuściła ża­
dnych zaburzeń.

Paryż d. 31. maja. „Agence Havas“ 
donosi; Lewica będzie żądała odmiany w 
projekcie ustawy o władzach publicznych, co 
do jednego punktu, tyczącego się zwoływa­
nia Zgiomadzenia narodowego, ale gdyby to 
przesileniem ministerjalnem groziło, to usta­
wę zawotuje bez zmiany.

S to c k h o lm  d. 31. maja. Rząd zawarł 
z Erlangerem układ, o pożyczkę 20 milio­
nów.

W ied eń  d. 31. maja. Cesarz nadał mi­
nistrowi Ziemiałkowskiemu tytuł tajnego 
radc.y. „Montagsrevue“ , mówiąc o rumuń­
skiej konwencji cłowej, twierdzi, że rząd ru­
muński za najcenniejsze koncesje żąda tylko 
zniesienia cła zbożowego. Dziennik ten ma 
nadzieję, iż hr. Andrassy będzie w Peszcie 
interweniował, aby tam trafne zrozumienie 
interesów monarchii rozbudzić, w przeciw­
nym razie Anglia i Francja zawrą traktaty 
handlowe z Rumunią, zyskując dla swych 
wyrobów targ w Rumunii, od którego Austro- 
Węgry byłyby wykluczone.

Berlin d. 31. maja. Król szwedzki z 
cesarzem, następcą tronu i książętami udali 
się do Poczdamu, zkąd wieczór wrócili do 
Berlina.

Wiedeń d. 31. maja. Na wczorajszym 
bankiecie w Kursalonie obecni byli mini­
strowie, burmistrz i członkowie komisji r e ­
gulacji Dunaju. Lasser wniósł toast na cześć 
cesarza, cesarzowej, następcy tronu; opat 
Helferstorfer toast na cześć ministerstwa 
Auerspe^g-Lasser, burmistrz i prezydent Iz 
by nandlowej na cześć komisji regulacji 
Dunaju.

Kurs giełdy wiedeńskiej
W iedeń  31. maja 1875. 

godzina 11. minnt —  przed  poładaim u.
Akcje kred. 2 3 3 .5 0 . 
U nionsbank 110.60, 
K olei K ar. L u d . 2 3 6 .— . 
F ra n k o -a n str . — .— .
L o s y *  r . 1860 — .— .
Staatsbahn — .— .
O stbahn — .— .
R nbel papier.

A nglo-aasŁ f. 
V ereinsbank 
Kolej poludn. 
Banbank 
O blig . indem . 
W ie d . T ram w . 
Napoleondor 

U sposob. silne.

13175

120.—

W iedeń  31. maja 1875, 
g od zin a  2. m innt 3 0 .  po poładnin .

Akcje frsn.-aas. 43 75 
Angin • austr. 131 10. 
Kolej Ka*. Lud. 235 25. 
Kolej połndnic. 121.75. 
Kolej Elibiey 187.— . 
Weg. Nordotstb. 126.25. 
Wiener Bauges. 31.50. 
Gal. indemniz. 87.— . 
Franco-H.-Bank 59.75. 
Losy tnreekie 54.75. 
Koląj paftstwow. 290.— . 
Wied. Banver 23.—.

W ę g ie r , kred. 223 50 
U niousbank 110 10 
N ordbahn. 197.— 

K ole j A lfffd . 135.— 
K ole j L w .-e z e r  140,— 
Y ereina-B ank  13. — 
W ę g . O stbabn, 51.50 
L o s y s  r. 1 8 6 4  — .—
Verkehr8b;>,n 96.75 
B anban k-A ct. 11 25 
B an k rere in  111.50 
L o s y  w ęg ier . 81.75

Usposobienie spokojne.
Berlin, 29. H aja. R nss. Banknoten 281.40, C redit. 

Act. 424.50 Lom barden  2 1 9 .—  G a liz ier  107.— 
Staatsbahn 532.—  Rum&nier 34.—  O esterr .-B a n k - 
noteu 184.05. U sposob ien ie : bez  ru ch u .

Pociągi kolejowe:
Odchodzą:

do Krakowa o 5. geaz. 5. m. rano, 5, god z. m. 5 
wieczór i 11. godz. 28. m. w n ocy . —  D o  C zer- 
niowiec: o 6. godz. 50 m. rano, 11. g od z . 48 . m. w 
nocy i 12. godz. 50. m w połu . dnie. D o P o d - 
wołoczysk i Brodów; o 12. god z. w połud ., 10. god z. 
w nocy i 6 g. 27. m. rano. —  D o  S try ja  cod zien ­
ni* o 7. godz. 22. m. ran o, p ró cz  teg o  we 
wtorek, czwartek i n iezd ie lę  o  8  g od z . 2 0  m. po 
południu.

Z Podzamcza: 
edchodzą do Podwołoczyst i do Brodów : o 11 g. m. 
2. w nocy i 12. g. 26. m. w  południe.

T s a d e s ł a n e ) .
D r. m ed y cy n y , ch irurg ii i a k u szer ji, Ż e g o ta  

K rów czy ń sk i, sp ec ja lis ta  do ch orób  w en ery czn y ch  
i  sk órnych , osied lił się we L w o w ie  i o rd y n u je  od  
g o d z . 2 — 4 po południu w domu p od  1. 10. U lica  
T ea tra ln a , g d z ie  k sięgarn ia  G u b ry n ow icza  i S ch m id ta .

N a liczne za p yta n ia  in teresow an ych  o d p o w ia ­
dam, iż obecn ie  zak ład u  k ą p ie low eg o  w  T ru sk a w cu  
nie dzierżawię.

Ludwik Dobrzynitcfci, aptekarz w  D roh ob y czu .



Najwyborniejsze I
funt 1*0111 Jldek w różnych sma

tn n f

tn n t

kach zł 1.60. 
Czeit o ła d e k napełnione

sorbetami zł. 2.
Owoców w konserwie

' i  z ł .

funt karmelków d z i e s i ę ć
gatunkółW 1 zł.

poleca 2075 1‘2— 12

Cukiernia Mullera

.a od kilkunastu lat specja lista  i a u tor  jf, 
*  P o r a d n i k a  w  s ł a h o g c i a c l i  J  
J; w e n e r y c z n y c h  a przydatkiem .1 

S a m o g w a ł c i e "  leczy g r u n t  o- jf 
w n i e  wszelkie s ła b ośc i w e u e r y *  *  
c z n e  i s k ó r n e ,  tudzież zgubne £  

U skutki samegwaltu: p o l l u c j e  i im -  Jj 
«  p o t e n c j ę .  „Poradnik" (drugie wy- tf) 
w danie)kosztuje 1 zl. 20ct 1952 11—? J,
| Ordynuje cedzień ed godz. 8-10 i od godi. 2-4 f
ty wk L w o w i e ,  ul. W ałowa 1. 3. |

Udziela takż* rady lekarskiej listownie 1 tf. 
f '  wyseła lekarstwa. [#'

N aD Ł W Y C Z A J N E  
zuiienie cen y!

L E N A R T O W I C Z

Poezje dwa tomy
Cena sklepoioa 2 zł. 40 ct. 

g0f~  z a 5 0  et.
do nabycia 2461 1— 3 

w księgarni F. H. Ricntera wo Lwowie.

DOM WDOWY FONTAINE &
ORANŻADA

K a r o l a  Libelta
R O Z P E A  W Y ,

(> odwadze cyw ilnej, Miłości ojczyzny. 
Wychowaniu ludów, poleca księgarnia F. 
II RU HTERA we Lwowie , po cenie 

zniżonej 2458 1 — 3 
5 0  c t .  z a  e g z e m p l a r z .

\a rzecz pomnika dla A. Mickiewicza, 
Krasińskiego i J. Słowackiego.1.

Zakład wodoleczm
220S (hldryatyczny) 4

w e  L w o w i e .
Zawiadam iam  szanownych zw olenni­

ków wodolecz.enia, że w tym roku tak 
jak lat poprzednich u t r z y m u j ę  bez 
przerwy mój Z a k ł a d  w o d o le e f c n y  
w  K i s i e l c e  pode Lwowem i w ł a ­
zienkach Dyamiy obok ogrodu miej­
skiego we Lwowie i przyjm uję cho­
rych wKisielce od godz. 9 — 11 z rana, 
u Dyanny zaś, wieczorem od godz. 5 — 6 

D v . W e n a u ty  P ia se c k i.

PROCH z HERBAT
z samych ty lko doborowych gatunków j

Stowarzyszenie Nauczycielek
w Krakowie

wysiane, funi

F .  W

wagi wied. 1 zl. 20 
poleca  

K r ó lik o w s k i
Lwów. 2114 1 1 -

|ina zaszczyt zawiadomić Szanowną Publicz­
ność, i i

Biuro umieszczeń

Podziękowanie.

|  M m
górski

wyborny w smaku 
fn n t 6 0  ct.

poleca

KAROL KLIMOWICZ
u lic a  W a lo n a  1. 11.

Nauka Homeop tji
II. wydanie zupełnie nowo <}rraco- 
wane i uzupełnione według postępu \ 
umiejętności (60 arkuszy druku) przez j

I/r . A. K & czkow skiego,
opuści prasę w październiku b. r.

PORADNIK

I I I I I I H l i m i l U W I W W r W T U W l  MW

C ' 120, BOULEVARC VOLTAIRE W PARYŻU
C TRON AD A i ORANŻADA sN  . K W I N T E S E N C J A

a lg ie r s k ie  p i l / '  A  * M oki
F l a o n  równoważny 50-ciu cytry- J a ‘ a 5V , ' 7 f E ' at 0"  na filiżanek . . 1 fr. - c.

.1 f. f.o c. # ;ia W m r< iW L  Dzbanuszek jeduolitrowy . 5 „ — „
_ 85 c. S-\0  Póldzbaiiuszek . . . .  2 „ 50 c.

Dostać można we LW OW IE w cukierniach pp. L. Rotlendera i M. Kosteckiego.

iom
PółfLon

ALKOHOL MIĘTOWY
Flakon 
Fól flak. oi

1 f.

1888 1

50 c.
85 c.

P R A W D Z IW E
PICU.Ki MOIUSONA

PaARTHAUD MOULIN
najlepszee środków czyszczących i prze 
czy szczaj tych krew we wszelkich sła­
bościach sego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, vyrzutach skórnych i zepsuciu ] 
krwi. 18-10 33—-48 j

Skład jówny w Paryżu u p.Arthaudl 
iM onlin, ptekarza 30 , ulica Louis Je! 
Grand , wKrakowie w aptece p. Trau-1 
czyńskiegi w Brodach w apt. M. Kullak. j

non
d o  s p r z o d ii u i a.

Dom murowany parterowy wraz ze| 
stodoła, naprzeciw dworca kolejnego ^zer 
niowieckiego pod 1. 99 no w. z P ]^ em doJ  
budowania, lub ogrodem około 400 sązm [ 
kwadratowych, jest do sprzedania z wol-J 
nej reki. może być także cała realność, nal 
życzenie sprzedaną. Bliższa wiadomośc i 
w tymże samym domu u właściciela.

Śmierć STEFANA CZAI! NET Id  ERO
nowy O B H A Z  znakomity (na wykończeniu) “• e

olojnodruk, 34 cali d łu g i, 25 cali wysoki, w rumach 5 cali szerokich i b o ­
gato złoconych, można j u ż  z a m a w i a ć  za cene *40 złr. także w  r a t A c h  
m i e s i ę c z n y c h  ' 2464 1— 3

w księgam i F . II. R i c h t e r a  we Lwowie.

x o x ~  xxcx)xx~xox~:

Dni- 18 maja r. b. przyszłam do 
kantoru  w-miany p. Jakóba Stroh, 
w ctlu sprzedania, losu pozyczki mia­
ra, Stanisławo a.

P .  J a k ó b  S t r o h ,  
przekonawszy ię przy przeglądaniu 
z własm-j in c j i tywy  listy wygranych, 
że ów wygrał  już dawno (15. paź­
dz ie rn ik '  1872)  8000 zł. a  w., oczem 
wcale r i e  wiedziałam,  nietylko mnie 
za raz  o t em uwiadomił, ale nadto 
był  mi z największą uprzejmością, 
p. to bez żadnej  prowizji pomocnym Nr. 
do podniesienia mej wygranej.

Czuję się zatem zobowiązaną Mu 
ninicjśzem ua'szczprsze złożyć po- 
dzięk"wanie za jego uprzejmość i 
przykładną  rzete’ność. 2430 3— 3 

Lwów, dnia 24. maja 1875.
A lo jz a  P o lz ,

żona inwalidy.

dla matek, o pielęgnowaniu i wycho 
waniu dzieci, oraz o leczeniu ich 
chorób od urodzenia do siódmego roku | 

przez
A n to n ie g o  K a c z k o w s k ie g o ,

dr. medycyny, chirurgii, operatora i aku- 
N a u cz y c ie le k  , N a u c z y c ie l i  i B o n  tzera, pralćt. homeopaty we Lwowie, 

[zostające dotąd pod zarządem p. Heleny Do nabycia we L w o w i e  w księgarni I 
[Nowoleckiej, oddało z dniem 16. kwietnia PP- Czajkowskiego, Gubryuowicza, M ili- | 
1875 kierunek p. Teodory_ Krynickiej kowskiego, Richtera, Wilda, w aptece p.

Ziklad zdrój o wo-kąpielo wy
. . M I O D Z U Ś "

w S c z i w n i c y  z dwoma źródłami mineralneroi t. j .  słono-alkalicznem 
„W andy i Żelaznem „Szym ona". z  d n i e i n  5JO. l ia a ja  r o z p o c z ą ł  
s e / , n n k ą p t e l o v 'y .  Podpisany właściciel i zarządca starając się po- 
trzebomgości odwiedzających zaradzić, ilość pokoi zwiększył o Nróiv 30, 
a chcąc umożliwić leczenie się i w porze chłodniejszej zaopatrzył je  w 
piece.' Restauracja pod nadzorem lekarza zdrojowego, łazienki z nowemi 
tuszami osobnemi dla mężczyzn i kobiet, sala do zabaw, park, omnibus, 
stajnie wozownie itd

Ż yzący  sobie z wyżej wymienionych źródeł wód lub mieszkania za­
mówić, echcą się wprost do niżej podpisanego zgłosić. 2402 1 3

Fr, Tomanek,
właściciel.

przy ulicy Sławkowskiej 1. 277 I. piętro. Mikplaseha. 1780 3 — ?
Zawiązawszy rozległe stosunki z kra- W L rzf!" Y^lu w księgarni P^TJtrr. Jeleniów,

jem i zagranicą, mianowicie Paryżem , 
Genewą, Berlinem, Dreznem, Poznaniem 
etc. etc. i zapewniając wszelką punktual­
ność we względzie zleceń, uprasza Szano­
wną Publiczność o liczne poparcie; nau 
czycielki zaś, zgłaszające się do tegoż Biura 
zechcą już tem samem przyczynić się do 
rozwojn Stowarzyszenia mającego ich wła 
sne dobro na cela. 2168 5— 7

Wydział Stowarzyszenia.

1318.

Ogłoszenie.
Dyrekcja galicyjskiej kasy 

oszczędności, niniejszem zawiada­
mia szanowną publiczność, iż od 

_  , . . zaliczek udzielanych na papiery
Zakład wodoleczniczy wartościowe, zniża stopę pro

N i u r z z u s c h l a g  c o u to w ą  z 7 n a  6  o d  sta
w Alpaeii Styryjskich oboksław nej kolei n a i m e z f l W t t Z Y  A f ł  f l l l i i ł
Semmcringu położony, rozpoczął z diiiem,r U C A ,,1 C > U U  U U U l

1 . c z e r w c a  hr. 24413 - 3  

Lwów dnia 24. mija 1875.
1. m a j a  s w ó j  s e z o n  l e t n i .
Zapytania dotyczące zakładu i lecze­

nia przyjmuje
Dr. Tadeusz Bieliński,

Wasserheilanstalt Miirzzuschlag nachst 
2834 3 --0  dem Semraering.

„ Krakowie ,  D. E. Friedleina.
,  Warszawie „ Gebethnera i Wolffa 
„ Poznaniu t  T. Daszkiewicza.
„ Petersburgu w centralnej homeopatycz 

uej aptece Fr. Flemminga.
Tamże znajduje się tego autora : 

Broszurka o stosownym użyciu lażni parów.; 
„ o prezerwatywnych środkach a) 

przeciw zarazie bydlęcej, b' prze 
ciw ospie owczej, o) przeciw 
wściekliźnie;

,  o dyjecie homeopatycznej II. w y­
danie ;

„  o leczeniu cholery azjatyckiej.

Dr. CHABLE dica yjjien'ie-3G-w Paryżu. 
[Syrop ten leczy kro­
sty. liszaje, wyrzuty sy- 
flli.tyozne, ozyśol krew.

POMMADa  przeciw liszajom, wyrzutom. 
KĄPIELE MINERALNE przeciw słabo 

ioiom naskómym. 870 18 —48

SYROP z CYTRY­
NIANU ŻELAZA, le 
czy gonoreje. utraty na 

___________________ _iienia i uptawy białe.
Dołączony jest prospekt w polskim języku 
We Lwowie w apt. P. MikoUseh.

Skład porcelany i szkła 
E. GEBHARDTA

w e  L w o w i e ,
poleca gustowne

Wazony i Doniczki
na bukiety i kwiaty

w najnowszych fasonach i deseniach, 
oraz 2388 4— 6

Kule ogrodowe
w e w s z y s tk ich  w ielkościach , 

p o  c e n a c h  n a j t a ń s z y c h .

Jeden
'le-kieg''-,
rsk.ege.

I. 3,

pokój duży, na pier- 
wszern piątrze w ofi­
cynie, jost do na 
jęcia przy ulicy So- 

w domu p. P iątko- 
1— 3

JUZ W YSZŁA Z DRUKU

SOCJOLOG JAl
AUGUSTA COMTE A.

U II7.P B  A W A F I L O Z O F I C Z N A

BOLESŁAWA LIMANOWSKIEGO 
Z if!7 Cena r.\. 1 .50  4—6

SK LA D G Ł Ó W N Y
W KSIĘGARNI POLSKIEJ

L WÓW,  12. ul. KOPERNIKA.

TEG O Ż A U T O R A :
|0 kw ostji r o botniczej 2 0  ct.|

Losy narodow ości pol­
skiej na Szląsku. (Dochód na 
rze z Towarzystwa oświaty lu- j 
■l woj tm Szhiski;)  3 0  ct

K itom

FAYARMLAYN
S£ przeciw gośćcow i, nieżytom, bolom, 
W  rauom, naguiotkom, oparzeniom ect. 

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
Neuve St. Merri, 4 0  i we wszyst- 
kich aptekach. 1S31 7— ?

Tylko dobrze do­
brane szkła w zm acniają  
w zrok i są oku nieszko­
dliwe. •=SSS

Takie więc o k u la r y  1 c w ik łe r y  
o b ia ły ch  i 'k o lo r o w y c h  szkłach ja - 
koteź bin k fe  i  d a le lL w id z e  w n a j­
ro z m a its z y ch  o p r a w a ch , poleca 
w w ielk im  w y b o rz e  znany z ta- 
nioaci c. k. nadworny Optyk J. 
B f e n h o t e r  (z W iednia) w e L w o ­
w ie  R y n e k  1. 3 2 .  (obok handlu 
pana Towarnickiego). 2431 3— 3 

Zamówienia z prowincji uskute­
czniają się w ja k  najkrótszym czasie.

» « y w y v
s ftó .a ^ :8 ^ s e g 8 s a F B e $ s * ie * a m p «!;

V m KNAUST,
W i e n ,  I.eopoldHtadu,

Miesbachg. 15, gegenflber d. kk. Augarten.
82 Medaillen

kawaler, 3 0  lat liczący, teorytycznie i 
praktycznie z gospodarstwem wszel­
kiego r-'dzaju obzn.ijom iouy, wykazać 
się może jak najchlubniejszem  świa- _  
dectwem przez czas dłuższy na jednem  -g 
m ejscu p('Znstający , poszukuje odpo- 2  
wiednlej posady.

Łaskawe zlecenia przyjm uje pod 
a d resem : € 4 . I > . ,  poste restante D y 
nów. 2463 1—3

Osoba
/. dobrem wychowaniem, posiadająca języką, 
polski, niemiecki i trochę francuskiego,1— 
życzy sabie być jako towarzyszka do wód 
zagranicznych przez s»zon od 15. lipca do 
1. września przyjętą. Bliższa wiadomość 
R .  X . .  w Sądowvj Wiszni. 2405 1 — 1

Peuerspritzm aller Sorteu, Garten- 
spritze.i, Gartenpumpen, Hydropbo- 
re odei Was-serznbringer, Zentrifu- 
galpnmpen, Pac rem  pen, BrunneD- 
pnrapen, Bier- und Weinpumpen etc. 
Schlauche, Fenereuner von Hanf, Le­

der oder Kantachuck , Fenerwehr- 
Ansriistungen.

Ulustrirte Kataloge gratis per Post.

Leon Orlewiez
1989 11— 12 przedtem

W erner i Spółka
we Lwowie, Nowy świat l. 25. 

s p r z e d a j e :
Pługi A la Zugmayer.

ze zuakiem O z lr  10 , X „ 1 2
„  xx .  13
„ xxx „ 1 4 .5 0

W IDACZ nr. 2 „ 1 9 .50
R u ch a d ła  czeskie Z lemieszym stulnw. 

ze znakiem x zlr . 11 
XX „  12

„  XXX „ 1 3 .5 0
P L E W IA C Z wlasn. wyyrohu zr. 32 
O B SY P N IK  „  .  „ 1 5

„ duży „ 25
K O LE ŚN IC Y  żelazne zlr, 7 .5 0  i 8 .50  
S IE W N IK I szerokorzutne ulepszono z 

osią poprzeczą zlr. 140  
„  Rnbillarda 9rzęd. „ 20 0
„  Y ictoria 13 „ „ 3 2 0
„ Gareta 13 „  „  4 0 0
„ Schmida 13 „ „  3 0 0
,  Saka 15 „ .  4 0 0
„ do rzepaku i kuk. „ 50
,  do traw i koniczu

szerokorzntny w 4 0  
„  ręczny centrifugaluy zł. 25

G R A B IE  Makean zl. 135
„ „  z koziołkiem „ 145

SPYCHCZ do siana „ 4 0
P R ZE TR ZĄ SA C ZE  Howarda „ 20 0  
B R O N A  Howarda 3i zęści"w a „  9 0
E X T Y R P A T O R  5 radelk . żel. „  22
C U L T IW A T O R  Tenanta „ 100  
SIE C ZK A R N IA  U. N. D. na 2 gat. 

sieczki z l. 50  
„ H. L. B . ua 2 gat. sieczki

większa zl. 75 
„  N . 3 0 . do kieratu zł. 140
„ N. 4  do kieratu z l. 200

Oprócz wył wymienionych przedmiotów, 
dostarczam wszelkich innych maszyn i na­
rzędzi —  czy to własnego wyrobu czy też 
sprowadzonych z innych fabryk po cenach 
oryginalnych — mianowicie wszelkie ga- 
tnnki żniwiarek, młocarń przenośnych, tak 
konnych jak i parowych, lokomobile z 
pierwszych fabryk angielskich itp.

Nie p otrzeb a  trotera I

Z  istniejących dotychczas 1
najpiękniejsza, najlepsza i najtańsza

iii
w la su e g o  w y ro b u .

Taniością i trwałością przewyższa wszelkio amerykańskie i wi e ­
deńskie w czterech kolorach Nr. 1. bezbarwna, Nr. 2. jasionowa, 
Nr. 3. orzechowa, Nr. 4 . raachouh wa z załączeniem sposobu uży­
cia takowej.

Fnnt wystarcza na wielki pokój k o s z tu je  1 z l.

Sfcład wosku
żółtego i b iałego w cegiełkach, zupełnie czystego, bez wszelkich 

dodatków do woskowania podłogi z fabryki

F R Y D E R Y K A  SC H U B D T H A  i  SY N A
we L W O W IE  tv rynku l. 45.

D o n a b y c i a :  We W iedniu  w hindlu F, Bertyak Neustift-
gassa 26 , w Pradze w handlu J. Preissig Heim-ichsga»se, w Kraka­
n ie  w handlu F. Fischer w ryHku , w Tarnowie  w handlu F. Lesz 
czyński, w Rzeszowie w handlu J. Saheiter i Sp.. w Przem yślu  w han­
dlu E Maohalski, w Jarosławiu  w handlu K, Za błotny, w Stam sła- 
wowie w handlu N. Kopacz, w Zaleszczykach  vr handlu W. Sanocki, 
w Ozerniowcach w handlu Ig. Sclmiicha 1931 11— 14

j  « d , ą o j j  n q a / . i | 0 ( l  9 } x

Treńcfijskie C ieplice
we Węgrzech.

Od dawna sławne cieplice siarczane od 29 do 32° R.
przeciw podagrze, reumatyzmowi, newralgiom, sparaliżowaniu, słabo­

ściom naskórnym i w kościach, syfilistycznym i szkrofułom.

S ezon  o d  1. m a ja  d o  k o ń c a  w rześn ia .
Dla dogodności Publiczności postarano się najtroskliwiej pod względem po 

mieszczeniu, leczenia, rozrywek i urządzenia kąpielowego-
Lekarze kąpielow i: Dr. EDW ARD N AGEL z W iednia i dr. SEB. VENT1IRA 

król. pruski radca zdrowia. 2149 16— 20
Z a rzą d  z d ro ju  Jego E k s. hr. Mina.

• *  * * * * *  * : * * % * * * : * : * * * * * * * * •

Przeczyszczenie krwi
z a p o m o c ą  pigułek U E D L IN G E R A ,

które w użyciu od przeszło stu lat okazały sie wybornym środkiem przeciw 
oztrości krwi, zepsutym sokom, zwichniętemu trawieniu, zatwardzeniu itp. 
Sposób użycia w 24 językach. Pudełko z 15 pigułkami 15 ct. Zwój z 8 
pudełkami 1 zł. 10 ct. Przy wysyłaniu pocztą o 10 ct. więcej.

Jeneralny skład dla monar. Austro-Węgry: 240811 1— 9
A poth ek e „ r a m  S a l w a t o r " 1 w ©  W i e d n i n ,  K firntnerstrassc 22.

Na prowincji dostać można u panów: TfirOk w P e s z c i e ,  Pnrg- 
leitnera w G r a c u ,  Mittlbacha w Z a g r z e b i u ,  Sei-azallo w T r y j e ś c i c .

przy samym gościńcu murowanym janow­
skim położony, o 43j4 mili od Lwowa a 2 
mile od stacji kolei Kamienobrodu odległy, X

otwarty j |

\< x d n iem  3 0 . m aj a r. b. A
lo  Zarząd kąpielowy postarał sią o wszystko, O 

co dla przyjemności i wygody Szanownych rS 
gości kąpielowych jest potrzebnem.
Chorzy zaopatrzeni świadectwem ubóstwa 

dostaną kąpiele i pomieszkanie po zniżo­
nej cenie.

Na wszelkie zamówienia i zgłoszenia 
^  franco, wyseła pud wody do stacj kolei że- 

laznej Kamienobrodu i udziela objaśnień 
pocztą odwrotną. 23582-3

Ziurząd Z a k ła d u  k ą p ie l i  s ia r e z a n y e h  
w  S z k le ; p o c z ta  w m ie js cu .

X O X ZlX X O C X X — XO X—

P r a k ty c z n e  w y n a la z k i.
Królestwo za brodę !! I

dałby nie jeden, gdyby był pewnym, że mu takowa w yrośn ie; lecz ku temu 
jest pewny środek tani pod gwarancją. Za nędznych 90 ct. nabyć moŻDa 
sławne niezawodnie skutkujące cebulki ua brodę, za pom ocą którego w 
14 dniach na nieporośniętych miejscach otrzymać można pyszną brodę, na­
wet młodzież w 16 roku. Gwarancja jest tak pewną, że w razie gdyby , pie 
skutkowa! środek, pieniędze zwrócone zostaną.

Ń rjlepsusy ś r o d e k  na. z ę b j ,
zapomocą którego po użyciu stają się zeby mieniąco białe, osad i nie­
przyjemny odor niknie Paklecik tego środka na Zęby '45 ct.

Eter na muchy 
sławny w święcie, postawiony w pokoju lub kuchni, niszczy niezliczonąoj 
ilość tych nieznośnych zwierząt. Flakon 35 ct. i

V I  C  JL T ,
najlepszy proszek na wyuiszczenie insektów, w szpitalach, koszarach, szko­
łach i domach prywatnych, uznany według świadectw cuda działającym , 
w dwóch pakiecikach po 25 ct. i 35 et.

Maszyna do wyłapania p ch ic ł i pluskw,
wkłada się d o  łóżka, samodzialają. a. Sztuka 50 ct

N ie m a  w ię c e j n a g u io tk ó w ,
eter sporządzony przez profesora Legrand. Dwie krople na najstarszy na­
gniotek niszczy w nocy zupełnie nagniotek. Flakon 50 ct.

Siaw ne czarod zie jsk ie  k a łam arze , 
bez atramentu ; dodać krople wody a można 5 lat z jednego kałamarza 
pisać. Sztuka 45 ct.

OKI SAL INIE,
mikstura do farbowania włosów, farbuje siwe, jasne : rude włosy na rok 
na kolor czarny lub brunatny Szkatułka 1 zł. ct. Mikstura ta jest gw a­
rantowana, farbuje dobrze i wytrzymuje cały rok.

Olejek z o r z e c  h ów,
z zielonych łupin wyciskany, do farbowania na ciemno, po 25 i 45 ct.

KROPLE NA ZĘBY,
uspakajają największe bole zębów w momencie. Pakiet 80 ct.

Główny skład: Firma Rix,
w e W ie d n iu , Praterstra-se 16. 2237 1 - 3

Z a k ł a d  p i c i a  w o dy, kąp i e I c wy i k ur ac j i  
ml ecznej  i żę t ycznej .

kąpieli słonych w L ah ak iiow itz ,
zdroju alkalicźno - borowinowego zawierającego jod » bron. 

Dziennie połączony z dwurazową jazdą do stacji kolei północnej Ung.-Hradiach.

Otwarcie kąpieli dnia 17, maja.
Bliższe wiadomości o stosunkach kuracji i o radach lekarskich udzielają 

praktykujący podczas sezonu pp. Dr. med. Franz Kiichler, med. Dr. A. Ko- 
ak i ineil Dr. Wilhelm Gallus.

Zamówienia na pomieszkania i mineralne wody przyjm uje: Seronyi’scbe B»- 
deverwaltung w Luhatschowitz.

m m  Szczególne korzyści będą jedynie t.ym ubogim przyznane, którzy Bię 
wykażą legalnemi świadectwami ubóstwa. 19 '0 3— 3

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Nie potrzeba więcej farb stopniowych
‘przeciw; siwiznie.

a $ s i - . vv

-. 8 -z- ~

, '"i'1'"Jul ' mĘĘ

d o k t o r a

James SMITHSON,
Przywraca wfi»st»m n» AiR

gtowie i na brodzie ko- ri| 
lor naturalny jakiejbadi
ba i* wy. _

HANDEL
instrumentów muzycznych i towarów 

drobnych (norymberskich)

J. lemi

Do tej farby nie trzeba myc 
g łow y ani przed ani po operacii, 
Hposob użycia prosty , skutek 
niezawodny, nie plami ciała i 

nie szkodzi nigdy zdrowiu.
L. LEGRAND, fabrykant perfum 
w Paryżu, w* Lwowie w  aptece 
P. blikolasah . magaz. gnlant. 
”  Kamila iSIrzyżowskiego i ■ 

A. Steifa Synów.

zssJ '-

Następców
we L W O W IE , ryn k Nr. 29. 

utrzymuje ua s k ł a d z i e  i poleca:

H a r m o n ik i ręczne z mieszkiem i ustne, H arni<rniki, P o zy tj n k i  k o -bowe i samogrające 
K u r a n ty . S k rayp ce t  B a s y  nowe i stare przegrane. C S i t a r y ,  C y try , F l o t o w e r s y ,
K la ry u e ty , T rą b y  rozmaite z maszynami. T rą b y  sygnałowe dla straży ogniowej. T r ą b k i  
pocztarskie i myśliwskie. S m y c zk i i włosień dla tychże. S trón y do wszelkich in-trumentów i t. p. 
W sze lk ie  a r ty k u ły  i p o trzeb y  do szycia i h a ftu  niimniij h a fty  zaczęte na kan­
wie. W y r o b y  s k ó rk o w e : Torbki rozmaite, Porteuiouetki, Pularesy, Albumy, Necessairy do po­
dróży, Tytonierki, Cygarnice i t. p.Za b a w k i i G ry  dla d.ieti i młodzieży.

K a lo sz e  kauczukowe (gumy elast.) wszelkich fasonów i wielkości. P e r fu m y  lozmaite, 
S zczotk i i S zczoteczki, grzeb ien ie , g a la n te rję  drobną i różne inne przedmioty w za­
kres tego handlu wchodzące.

Obstalunki i polecenia z prowincji uskuteczniają się spiesznie i akuratnie. 1981 C—6

T O N I f N U T U I T I F
AU X QU1NQIJINA et CACAO COMBINES.

W IN O  śeiągmjąeo-oikywcze B(JGBAXID’ A  w połączeniu z G hiną i z K a k a o .
Zwracam y uwagę lekarzy, c ip  ycli i wszystkich osób pragnących za 'how aś zdrowie, na ten prcpar .t-, 

który z powodu swych własności terapeutycznych nazwany zestal : śe iągająco -ozyw czym . 1 'r z y g c  
towauy na winie hiszpańskim wybornego gatunku, przyjem nego smaku, nadaje się szczególniej dla powra­
cających m ozolnie do zdrowia, d/.iotef w ątłych, kobiet delikatnych, starców osłabionych wiekiem i im uiecą' 
szczególniej działa pomyślnie w chorobach następujących :

N iedok rew ności, c ierp ien iach  nerw ow ych, ch ron iczn ej b iegu n ce , os lu­
b ieniu  p łciow em . p rzek rw ieniach  b iern ych , zołzach , sk o rb u cie , w p erjo d a cli  
powrotu do zdrowia po ciężkich gorączkach. 1873 13—33

L w ó w

Wystrzegać się należy fałszerstw i naśladownictw.
S K Ł A D  G ŁÓ W N Y  w aptece P. L E B E A U I/T A  5 3 . Ulica Reaumur, w Paryżu, 

w apt. P, M i k o l a s  c h a ;  w K r a k o w i e  w aptekach pp. Trauczyńskiego
Dostać można wo 
Redyka.

Wydawca, właściciel i odpowiedzalny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni „Gazety Narodowej" J. Dobrzańskiego i K. Gromana. Zarządca A. Skąrl.


